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Organ Fontifelu Wojewódzkiego Polskie? Zjednoczone^ Partii Robotnicze!

K o m u n ik  a t
(PAP). Jak nas informują dnia 16 

lipca br. zgłosił się do wojewody 
z ramienia Zarządu katedry lu­
belskiej wikariusz generalny ks. 
Stopniak i przedstawił projekt ko 
munikatu, skierowanego do wier 
nych, a datowanego dniem 14 lip 
ca, w którym zawiadamia o zam 
knięciu katedry na okres kilku 
dni.

W  odpowiedzi wojewoda stwier

Dziesiątki tysięcy chłopów Lubelszczyzny
potępiają działalność reakcyjnej części kleru stwu ludowemu działalności reak­

cyjnej części kleru —  odbyły się 
we wszystkich pozostałych powia­
tach województwa lubelskiego.

dzając, że rozmaite indywidua 
rozpowszechniają fałszywe wieś­
ci, jakoby władze wojewódzkie 
zmierzały do zamknięcia katedry 
i utrudnienia praktyk religijnych
—  oświadczył, że uważa zamknij 
cie katedry za niewskazane, nato 
miast za celowe i słuszne podję­
cie odpowiednich kroków prze* 
władze kościelne celem położenia 
kresu fantastycznym wieściom • 
fałszywym pogłoskom.

Wojewoda wyraził życzenie, by 
władze kościelne wyciągnęły od­
powiednie wnioski z godnych po­
żałowania wypadków i ukróciły 
poczynania tych duchownych, 
którzy nadal wprowadzają w  błąd 
wiernych i organizują pielgrzym 
ki do katedry.'

LUBLIN, (PAP). —  Dnia 14 i 15 lipca w gromadach, gminach 
i powiatach województwa lubelskiego odbyło się około 2.500 ze­
brań i wieców na których dziesiątki tysięcy ludności wiejskiej 
zdecydowanie potępiło szkodliwą działalność reakcyjnej części kle 
ru lubelskiego, a szczególnie jego stanowisko w sprawie rzekomego 
cudu.

zajść i spowodowanie niewinnychW wielu wsiach ostro napiętno­
wali chłopi tych księży, którzy na­
woływali do pelgrzymek, a nawet 
organizowali transport do Lublina. 
Liczne są wypadki, że uczestnicy 
pielgrzymek, ponieważ zostali potur 
bowani i zgn eceni w  katedrze w  
Lublinie, po powrocie do domu roz 
chorowali się ciężko.

w  powiecie lubartowskim odbyło 
j f r ;  około 5 0  weców . W  jednej tyl­
ko gminie Rudno odbyły się zebra 
nia w  gromadach: Aleksandrówka, 
Gołąb Krupy. Lipniak, PodJodó- 
wek, Rawa, Stanisławów, Wypni- 
cha,’ Wólka Michowska, Grabów 1

Gawłówka.
w  gromadzie Mejsnerzyn gminy 

Michów w  powiecie lubartowskim 
szczególnie stanowczo wystąpiły na 
zebraniu gromadzkim kobiety. Sred 
niorolna gospodyni Reg na Swiech 
oświadczyła: chcemy pracować, aby 
sobie i naszym daeciom zapewnić 
dobrobyt. Chcemy prawdziwej wie 
dzy i  oświaty. Lepiej by było, aby 
nam w wszyscy księża poma­
gali zamian przeszkadzać jak to

niektórzy < * ś robią-
Chłopka średniorolna Stanisława 

Michna, powiedziała: My nie jeste- 
śmy tak ciemni, aby nie w e -  
dzieć komu i Po co potrzebne było
utrzymywać ludzi P ^ z  kilka dni

w  błędzie.
W pow'e<5e puławskim na ponad

3 0  z e b r a n i a c h  gromadzkich przyję­
to następując rezolucję:

Zebrani P° zaznajomieniu się z 
przebieglen* K°rs23cych zajść w  Lu 
blinie stwierdzają, że fantastyczne 
wieści o rzekomym „cudzie" były
r o z p o w s z e c h n ia n e  w  całym Kraju 
r ó w n o c z e ś n ie  w sposób świadomy i 
zorganizowany.

Zebrani widzą w  tym próbę w y­
korzystania naiwności, ludzkiej i 
ciemnoty — próbę nadużycia wia­
ry dla celów nic wspólnego z reli- 
gją nie mających, obcych i wrogich 
Narodowi Polskiemu 1 Polsce Lu­
dowej.

Ladzie wierzący, mając w  Polsce 
niczym nie skrępowaną swobodę 
praktyk religijnych. Zasada wolno 
ści wyznania jest w naszym Kraju 
w pełni realizowana. K ler polski 
korzysta z różnych uprawnień w 
znacznie większym zakresie niż w 
innych krajach zachodnio - europej 
sldch.

Znając ten stosunek Władz Pań­
stwowych do spraw religii 1 kościo 
la zebrani z tym większym oburze­
niem potępiają działalność lubel­
skiej Kurii Biskupiej, która rozprze 
strzeniając w  sposób zorganizowany 
wieści o rzekomym ;,cudzie" nad­
użyła zaufania wiernych, profano­
wała ich uczucia religijne, wysta­
wiając zamiejscowych przybyszów 
na łup spekulantów i złodziei, aby 
dopiero po dziewięciu dniach w  spo 
sób dwuznaczny 1 nie jasny zaprze­
czyć istnieniu owego „cudu".

Zebrani stwierdzają, że odpowie­
dzialność1 za wywołanie gorszących

ofiar w  ludziach spada na organiza 
torów rzekomego „cudu“  i spraw­
ców zamętu wokół Katedry.

Zebrani widzą w  całej tej akcji 
kolejne ogniwo wrogiej kampanii 
reakcyjnej części kleru, zmierzają­
cego do sfanatyzowania i podburza 
nla mas 1 oderwania ich od twór­
czej pracy nad odbudową Kraju

Zajścia lubelskie są wynikiem tej 
samej akcji, która doprowadziła 
niektórych księży do współpracy ze 
zbrodniczym podziemiem i do udzia 
łu w  bandach, czego wyrazem był 
na przykład niedawno napad rabun 
kowy dokonany w  Krakowie przez 
bandę księdza Gurgacza.

W  trosce o ład i porządek w  Kra 
ju zebrani apelują do Władz, by po 
łożyły kres hańbiącemu Polskę w i­
dowisku w  Lublinie, by nie dopusz 
czaly w  przyszłości do nadużywania 
wiary dla celów obcych religii 1 
Państwu Ludowemu.

Zebrani domagają się uregulowa 
nia stosunków Kościoła z Państwem 
na podstawie znanego oświadczenia 
Rządu z dnia 20 marca 1949 r.

W  przeddzień święta narodowego 
22 lipca stwierdzamy uroczyście, że 
żadne prowokacje wstecznictwa nie 
są w  stanie zahamować naszego 
zwycięskiego marszu na drodze do 
budownictwa Polski światłej, po­
tężnej 1 szczęśliwej — Matki wszyst 
kich Polaków.

Między innymi we wsi Rudy po­
wiatu puławskiego chłop średniorol 
ny Stanisław Swital oświadczył na 
zebraniu gromadzkim: akcja reak­
cyjnej części kleru dąży do poder- 
wan ” zaufania do rządu ludowego.

Mówca przypomniał następnie, że 
jego wieś Rudy dwa razy spalili 
Niemcy, a dzięki otrzymanym od 
Państwa kredytom chłopi mogli się 
odbudować, przeprowadzić elektry­
fikację i radiofonizację wsi, zbudo­
wać chodnik j drogę przez wieś. Po
nieważ —  oświadczył __ dalej chce
my spokojnie pracowaó i budować 
bez żadnych „cudów", dlatego my 
chłopi protestujemy przeciwko szkód 
liwej akcji reakcyjnej części kleru 
luw idego. L ic zn i zgromadzeni 
chłopi przyjęli to wystąpienie okla­
skami.
• Nauczycielka wiejska ze wsi Koń 
skowola powiat puławski — Ob. 
Sudnikowa na zebraniu gminnym, 
które odbywało się w  szczelnie w y­
pełnionej świetlicy, stwierdziła, że 
odrywanie ludzi od żniw celem oglą 
dania tak zwanego cudu w  Lubli­
nie jest przestępstwem gospodar­
czym. r

Ob. Zakrzewski Franciszek — bez 
partyjny gospodarz średniorolny z 
gromady Siennica Różana powiat 
Krasnystaw — w  rozmowie z przed 
stawicielem P A P  oświadczył:

„Probosz naszej gromady oszukał 
nas, mówiąc o cudzie i  cudownych 
uzdrowieniach. Oderwał nas od 
żniw, straciliśmy 2 dni pracy, a w 
Lublinie nikt z nas cudu nie w i­
dział. Dobrze byłoby — mówił go­

spodarz Zakrzewski —  gdyby na­
reszcie proboszcz, który ogłupiał 
nas przed wojną, przestał wtrącać 
się do polityki. Jesteśmy wszyscy 
oburzeni na księdza za namawianie 
nas do wzięcia udziału w  piel'’ zym 
cc której właściwym celem było 
oderwanie nas od spokojnej pracy 
w  polu dla bliżej nieznanych nam 
po! itycznych cele ’ v“ .

Podobnie masowe zebrania, na 
których przyjmowano rezolucje pro 
testujące przeciwko wrogiej pań-

Wielki wiec protestacyjny
DZIS W NIEDZIELĘ 17 LIPCA O GODZ. 11-EJ W LUBLI­

NIE NA PLACU LITEWSKIM ODBĘDZIE SIĘ W I E L K I E  
Z G R O M A D Z E N I E  ZWOŁANE PRZEZ WOJ. RADĘ NA­
RODOWĄ W SPRAWIE ZAJŚĆ WOKÓŁ RZEKOMEGO „CU­
DU" W KATEDRZE LUBELSKIEJ.

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ 
RADY NARODOWEJ

Kulisy odsłaniają się • • •

Od kilku dni trwa śledztwo w 
sprawie śmierci Heleny Rabczuk 
i ranienia 19-tu osób w  tumulcie 
pod katedrą lubelską.

Śledztwo, jak podaje Prokura­
tura Sądu Apelacyjnego, potwier 
dza, że tragiczne wypadki, które 
zaszły 13-go lipca w ścisku wśród 
sfanat.yzmowanego tłumu zostały 
spowodowane karygodnym postę­
powaniem organizatorów' napły­
wu ludzi.

O tym że nie ma żadnego „cu­
du" władze katedry i diecezji wie 
działy już nazajuti-z, kiedy zebra 
ła się komisja, specjalnie powo­
łana przez biskupa Golińskiego. 
Cóż oświadczyli członkowie tej ko 
misji?

Ob. Zofia Bałzukiewiczówna — 
malarka —  zaproszona do komisji 
przez biskupa wyjaśnia:

„Po obejrzeniu obrazu w  koś­
ciele, wszyscy członkowie komi 
sji powrócili do mieszkania księ 
dza biskupa Golińskiego, gdzie 
był spisany protokół stwierdza 
jący zgodnie przez w szystkiej 
członków komisji, że zmiany 
te nie pochodzą z przyczyn 
nadprzyrodzonych, że żadnych 
objawów cudownych nie wykry 
to. Następnego dnia tj. 5.VII.49 
r. każdy z członków komisji zło 
żył na ręce biskupa Golińskie 
go swe spostrzeżenia i opinie 
na piśmie. Analiza doktora 
brzmiała, że plama na obrazie 
nie pochodziła z krw i“ .
Ksiądz Forkiewicz, wikariusz 

katedry, wyjaśnia że:
„nazajutrz (po posiedzeniu ko­
misji) dowiedziałem się od księ 
dza Golińskiego, że badania 
komisji wykazały, że nie ma 
podstaw aby dane zjawisko uz 
nać za nadprzyrodzone... 
Członek komisji, Powiczki Jan, 

historyk sztuki, zaproszony do ko 
misji przez biskupa Golińskiego 
oświadcza:

„Na pierwszym posiedzeniu 
komisji w  dniu 4.VII.49 r. roz 
ważając różne możliwości pow 
stania zacieku (na obrazie) bis­
kup Goliński stwierdził, że na 
leży się liczyć ze sztucznym za 
kropieniem przez jakiegoś sek 
ciarza... Jako historyk sztuki 
stwierdzam, że uważam zjawis 
ko powyższe za zupełnie natu­
ralne i fizycznie wytłumaczal- 
ne“.
Tyle mówią zeznania członków 

kom isie

Komisja nim przystąpiła do ba 
dań obrazu, wysłuchała osoby, 
które pierwsze wszczęły alarm o 
„cudzie".

Któż to jest?
Pierwsza z nich to siostra sza­

rytka —  Sadkowska —  „Barba­
ra" lat 57.

Siostra Barbara ma krótki 
wzrok od dzieciństwa, nosi oku­
lary. Modląc się w  kościele zoba­
czyła czerwoną kropkę na obra­
zie, ale nie mogła dojrzeć ciem­
nych plam na policzkach Matki 
Boskiej, widocznych przez każ­
dego.

„N ie orientowałam się co to 
może być —  mówi siostra „Bar 
bara“ , myślałam, że kwiatek 
od prymulki".
Tak się rozpoczął „cud“ , który 

kosztował życie Heleny Rabczuk. 
Sprawa była jasna nazajutrz, ale 
dopiero na 9-ty dzień biskup Kał 
wa oświadczył w  liście, że „cu­
du" nie było.

A  równocześnie w  masach po­
jaw ili się ludzie, którzy zaczęli 
rozpowiadać: biskup odwołał 
„cud“ pod przymusem na żąda­
nie Rządu. Idźcie wszyscy do ka­
tedry.

• *  *

Tymczasem „cud" dawał coraz 
obfitszy plon dla jego ziemskich 
twórców. Ciężko zarobione pie­
niądze szerokim strumieniem pły 
nęły z kieszeni pielgrzymów do 
kieszeni kleru.

Pieniądze ściągane od tysięcy 
wiernych wynoszono workami.

Ksiądz Malec trzeci wikariusz 
katedry oświadczył:

„Drugiego dnia i w  następne 
dni ludzie rzucali p;eiyądze w  
dalszym ciągu na ołtarz i zbie­
rał je do worka ksiądz Forkie­
wicz. Dopiero kilka dni po ko­
munikacie biskuna ordynariu­
sza ksiądz Forkiewicz postawił 
przed ołtarzem z M^tką Boską 
specjalny stol'k na który ludzie 
składali pieniądze gdyż ołtarz 
za bardzo brudzili... ze stolika 
i z ołtarza zbierał pieniądze 
kościelny i zanosił do zakrystii 
skad ksiądz Forkiewicz zabie­
rał pieniądze do domu". 
Dziwnymi zaiste drogami w ę­

drowały te milionowe sumy ze­
brane od wiernych.

„Liczeniem pieniędzy —  wy 
jaśnił biskup Goliński —  zaj­
mował się częściowo ksiądz 
Forkiewicz, częś^owo liczyła 
je moic służba domowa. Do­

kładną sumę mógłby określić 
ksiądz Forkiewicz. Przez ręce 
mojej służby przeszło 600.000 
złotych".
Cóż dziwnego, że wobec takiai 

go powodzenia i takich dochodów 
jedno się mówiło na zewnątrz 
przyznając jak głosi list biskupa 
Kałwy, że „cudu“ nie ma, co in-* 
nego zaś robiło się wśród społem 
czeństwa po przez mniej lub wię 
cej zamaskowanych agitatorów 
roznosicieli fałszywych pogłoseW
0 „cudzie" w katedrze.

Czym wytłumaczyć powszech-* 
nie stwierdzony fakt, że nibji 
wbrew oficjalnym wezwaniom b| 
skupstwa księża zewsząd organi­
zowali pielgrzymki?

Czym wytłumaczyć, że ludzig 
przybywający z różnych stron Lu 
belszczyzny i kraju nieśli nie tyl 
ko krzyże wzięte z kościołów, alfl
1 często kościelne chorągwie? 

Czym wytłumaczyć, że nibj|
wbrew zakazom biskupa księża 
z Wisznic, Wilkołaza, z powiatu 
łukowskiego, z powiatu puławi 
skiego (z Kurowa), z Kraśnika l 
z wielu innych miejscowości wy 
syłali z różnymi kościelnymi in* 
sygniami —  setki, a nawet po pa 
rę tysięcy ludzi?

Oczywiście organizatorom „cu­
du" nie chodziło tylko o szerokim 
strumieniem płynące dochody.

Szło przede wszystkim o to, aża 
by podburzyć masy przeciw Wła 
dzy Ludowej. Wobec spokoju i to 
lerancji ze strony Władz państwq 
wych, które jak zawsze dały do* 
wód poszanowania swobody wia­
ry i uczuć religijnych organizato 
rzy „cudu" chwycili aię innycW 
sposobów.

Władze kościelne próbowały 
zamknąć katedrę. A jednocześnid
—  rozma te reakcyjne męty roz­
siewały pogłoski o represjach, o 
rzekomym zamiarze władz woje­
wódzkich zamknięcia katedry 1 
ograniczenia swobody praktyk rq 
ligijnych, ażeby w  ten sposób 
zmoblizować opinię wstrząśniętą 
wypadkami pod katedrą przeciw­
ko władzy ludowej i  wywołać o- 
burzenie wśród mas wiernych.

Ogłoszone dziś oświadczenie 
Wojewody Lubelskiego zdema­
skowało i  tę próbę antypaństwo-r 
wej oszukańczej akcji. Tyle mó­
wią fakty.

Śledztwo trwa odsłaniając co> 
ra szerzej ciemne kulisy lubel* 
skiego „cudu".
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Protuokacyjna impreza
14 lipca cała Francja
demonstrowała w obronie pokoju 
i przeciw paktowi atlantyckiemu

PARYŻ, (PAP). Z  okazji 14 lip 
ca w  całej Francji odbyły się licz 
ne manifestacje demokratyczne w 
obronie pokoju i przeciwko pak­
towi atlantyckiemu.

W  Marsylii na czele pochodu, w  
którym wzięło udział ponad 100 
tysięcy osób k rą ż y ł generalny se 
kretarz Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych Louis Saillant. Po­
tężne manifestacje odbyły się

również w  Nimes, Arles, Tulonie, 
Saint, Tropez, Bastia i innych 
większych miastach francuskich.

W  Monseau les Mines (Pas de
Calais) pochód udał się na groby 
górników, rozstrzelanych przez 
Niemców za udział w  Ruchu O- 
poru.

W  Treies policja zaatakowała 
pochód i pobiła dzieci, niosące go 
łębie pokoju. W  Brive-la Gaillar

25 milionów ludzi
obsłużyły POT w ciągu półrocza

WRSZAWA, (PAP). — Powszechne 
Domy Towarowe obsłużyły w pierw 
'Zym półroczu br. 26 mi In klientów, 
którzy łącznie dokonali zakupów na 
sumę blisko 20 miliardów zł.

Przeciętna miesięczna liczba klien 
lów w 1948 r. wynosiła około 2 milr. 
W  pierwszym półroczu br. 81 domów 
towarowych obsługuje ponad 4 miln. 
osób miesięcznie.

Plan obrortów, który wynosił 17-670 
miln. zł. zostaj przekroczony o 13°/o. 
W  porównaniu z tym samym okre­
sem nb. roku łączne obroty wszyst­
kich domów towarowych wzrosły o 
I fi,We.

warszawskie domy dzielnicowe — 
1.690 piiln, zł., dalej Katowice — 
1.496 miln. zł., Łódź — 1-200 miln. 
zł., Szczecin —  1.040 miln. zł. i Poz 
nań — 639,5 miln. zł.

Pomyślne wykonanie półrocznego 
płanu obrotów pozwala przypusz­
czać, że plan roczny w wysokości 
39,855 miln. zł. zostanie znacznie prze 
kroczony.

de w  departamencie Cereze, skąd 
pochodzi premier Queuille, miesz 
kańcy miasta, wznosząc okrzyki 
przeciwko wojnie w  Vietnamie i 
paktowi atlantyckiemu, potępili 
jak najostrzej politykę rządu.

W  całej Francji odbywają się 
liczne zebrania, na których zbie­
rane są podpisy na listach, wzy­
wających deputowanych do głoso 
waniai przeciwko ratyfikacji pak 
tu atlantyckiego.

Pracownicy przemysłu budow­
lanego oraz kolejarze w  Lyonie 
wstrzymali pracę na pół godziny 
na znak protestu przeciwko pak 
towi. Związki zawodowe w  Tulo­
nie i w  departamencie V ar prze­
słały listy do deputowanych. W 
mieście odbyły się liczne wiece 
protestacyjne.

W  okręgu paryskim protesty 
uchwalili komitet strajkowy pra 
cowników budowlanych w  Ivry, 
mieszkańcy w  Argenteuil, robotni 
cy fabryki Albaric w  Colombes 
oraz robotnicy licznych fabryk i 
w iele organizacji demokratycz­
nych.

Poczucie solidarności międzynarodowej
znamionuje strajki robotników angelskich

Poszczególne domy towarowe w 
większych miastach znacznie prze­
kroczyły ustalone plany I półrocza- 
Największych obrotó-w dokonał PDT 
we Wrocławiu — 1.757 miln. zł. Na 
irugim miejscu znalazły się trzy

M OSKW A (PAP ) „Trud“ komen­
tując falę strajków jaka ogarnęła 
ostatnio Anglię stwierdza, iż straj­
ki wywołała stale pogarszająca się 
sytuacja gospodarcza zmarshallizowa 
nej Wielkiej Brytanii. Stały wzrost 
cen, przy jednoczesnym zamrażaniu

płac robotniczych, likwidacja szere 
gu gałęzi przemysłu, wzrost bezro­
bocia, wydatki na zbrojenia 1 wzrost 
podatków — wszystko to powoduje 
obniżenie stopy życiowej mas pracu 
jących i zaostrzenie walki klasowej.

„Trud“ podkreśla, że strajki ro­
botników angielskich mają nie tyl­
ko charakter ekonomiczny. W  zna- 
cjonalizowanych kopalniach węgla 
górnicy wyrażają wielkie niezado­
wolenie z powodu obraźliwego dla 
nich zachowania się administracji 
państwowej, która pod kierownic­
twem labourzystów odnosi się do 
robotników gorzej niż kapitaliści. 
Górnicy domagają się większego u- 
działu w  zarządach kopalni oraz po 
prawienia warunków materialnych, 
które po nacjonalizacji także się po 
gorszyły.

Strajki robotników w  Anglii zna 
mionuje poczucie wielkiej solidar­
ności międzynarodowej, czego zna­
miennym wyrazem jest stanowisko 
robotników portowych Londynu wo 
bec marynarzy kanadyjskich.

W ARSZAW A (PAP) W dniu 15 
bm. obradowało w  Warszawie roz­
szerzone plenum Wydziału Wyko­
nawczego Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP.

Przed przystąpieniem do obrad ze 
brani uczcili minutą milczenia pa­
mięć zmarłego, wielkiego przywód­
cy międzynarodowego ruchu robotni 
czego — Premiera Bułgarii — Geor 
gi Dymitrowa.

Referat o zadaniach i działalności 
Związku Dziennikarzy — w  obliczu 
uchwał I I  i V II  Kongresu Związ­
ków Zawodowych — wygłosił se­
kretarz generalny, red. E. J. Strze­
lecki.

Na zakończenie obrad zebrani 
uchwalili rezolucję, protestującą 
przeciwko gorszącym zajściom, te­
renem których był ostatnio Lublin.

W rezolucji stwierdzono m. inn.: 
„Zbieżność propagandy rzekome­
go „cudu“ przez wrogie Polsce or 
gana Imperialistycznych podżega­
czy, jak BBS i „Glos Ameryki" z 
kampanią reakcyjnych elementów 
w kraju świadczy wyraźnie o ku­
lisach 1 celach haniebnych zajść 
w Lublinie.

W  imieniu postępu i kultury, w 
obronie godności ludzkiej i dobre 
go Imienia Polski —  Z w ^ a k  Za-

„PO LS K A  ZB R O JN A “ 
z dnia 15. V II. w artykule pt. 
„Prowokacyjna impreza“ pisze:

Lublin stał się w ostatnich dniach 
terenem średniowiecznej imprezy, 
zaaranżowanej przez lubelską hie­
rarchię kościelną. Metodycznie roz 
głaszana plotka o „cudzie", który 
miał się rzekomo zdarzyć w kate­
drze lubelskiej, ściągnęła do miasta 
sporą liczbę fanatyków i naiwnych 
ludzi, szczególnie spośród mało-' 
uświadomionej ludności wiejskiej. 
W akcji rozpowszechniania te] plot 
ki brali udział liczni księża i zakon 
nicy diecezji lubelskiej.

Krew ofiar fanatyzmu, podsycane 
go przez hierarchię kościelną spada 
więc na jej sumienie. Na jej sumie 
nie spada również fakt, że prace 
rolne w okolicach Lublina zostały 
w najgorętszym okresie zahamowa­
ne. Jej do zawdzięczenia mają spe­
kulanci lubelscy, którzy dodatkowe 
zyski osiągnęli na zaaranżowanym 
,,cudzie".

Lud pracujący, który przygotowu 
jąc się do piątej rocznicy wyzwolę 
nia Polski, wzmaga wysiłek produk 
cyjny 1 stara się wykazać w tym 
okresie największymi osiągnięcia­
mi, z oburzeniem patrzy na to, jak 
reakcyjna część kleru i hierarchii 
kościelnej organizuje gorszące im­
prezy, starając się zahamować jego 
pracę i cofnąć Polskę w mroki śred 
niowiecza.

W  komentarzu swym na ten 
sam temat

„D Z IE N N IK  LU D O W Y “ 
stwierdza:

Nie trudno domyśleć się, jakie to 
kola Inspirowały pożałowania god. 
ną „reklamę", która miała swoje 
wyraźne, jasne dla nas cele. Cały 
szereg dowodów wskazuje na to, ie 
„cud" lubelski, wyreżyserowano sta 
rannie, że w pewnych kołach kle­
ru przygotowywano się do tej akcji

LONDYN, (PAP). —  Akcja an- 
tylokautowa robotników portu 
londyńskiego rozszerza się w  
dalszym ciągu. W  akcji tej oraz w 
strajkach solidarnościowych bie-

wodowy Dziennikarzy RP, łączy 
się z ludźmi pracy w Lublinie 1 ca 
lym kraju w proteście przeciwko 
ciemnym praktykom reakcyjnej 
części kleru, który zagwarantowa 
ną i respektowaną przez Rząd Pol 
ski swobodę wiary nadużywa dla 
celów, godzących w interesy Pol* 
ski Ludowej.

Obradom przewodniczył wice­
prezes Związku, redaktor Rafał 
Praga.

-------- o--------

Wiceprezes 
górników Szkocji
w Brytyjskiej 
Partii KonraniBtycznej

LONDYN (PAP). — Wiceprezes 
związku górników szkockich John 
Wood zgłosił swe przystąpienie do 
brytyjskiej partii komunistycznej. 
John Wood oświadczył, że przed kil 
ku tygodniami wydalono go z La- 
bour Party za to, ie krytykował 
plan Marshalla i pakt atlantycki.

Ostatnim moim „przestępstwem"
— oświadczył John Wood — było 
moje uczestnictwo... w paryskim 
kongresie pokoju.

od dłuższego już czasu, że masowy 
napływ wierzących, lec* jakże naiw 
nych łudzi, chciano wyzyskać j*łu> 
oręż polityczny w podstępnej walee, 
jaką usiłują prowadzić między pań 
stwem, a kościołem reakcyjne koła 
kleru.

Szerzenie wersji o „cudzie" mia 
ło charakter zorganizowanej akcji. 
Zakonnicy i księża inicjowali piel­
grzymki z różnych okolic do Lublina. 
Na miejscu zaś —  zorganizowano 
cały aparat z księży, urzędujących 
na zmianę, powołano „gwardię pa­
pieską" z biało-żółtymi opaskami 
na rękawach. Ma też swoją głęboką 
wymowę fakt, że hierarchia du­
chowna, której obowiązkiem było 
natychmiast zlikwidować gorszące 
zbiegowisko, choćby w obronie po­
wagi kultu religijnego, nie uczyniła 
z początku nic w  tym kierunku.

„ŻY C IE  W ARSZAW Y “  
u; artykule pt. „Ci trzeci“ —  p i­
sze:

Dzisiaj nie wiadomo jeszcze Hu t  
Pogniecionych, podeptanych i zma­
sakrowanych pod katedrą ludzi zdo 
ła przeżyć, a ilu umrze w szpita­
lach. To jedno pewne, że odpowie­
dzialność za spowodowanie tej bez- 
potrzebnej ofiary, za śmierć bez sen 
sowną, obciąża organizatorów impre 
zy — inicjatorów „cudu“ i rouic- 
waczy fantastycznych pogłosek, sio 
wem — tych wszystkich, którym za 
leży na wywoływaniu w Polsce za­
targów i sporów, na wprowadzaniu 
jak najczęstszych czynników zamę­
tu i chaosu, aby — W  IMIĘ INTE­
RESÓW OBCYCH, NIEPOLSKICH
—  rozbić jedność narodu, osłabić 
kraj wewnętrznie, zakłócić jego m® 
zolną pracę nad odbudową swego 
kraju i swoich ognisk rodzinnych-

Brudna to robota i zdradziecka. 
Brudne i zdradzieckie ręce Ją wy­
konują! A  czynią to na wyraźne po 
lecenie nie tylko kontrahentów, cs
— dysponentów zamorskich.

rze już udział ponad 14.500 osób.
Mimo najostrzejszych środków 

presji ze strony rządu 1 ogłosze­
nia stanu wyjątkowego, opór ro­
botników nie słabnie. Opór ten 
ma m. in. to wielkie znaczenie, 
że wykazuje, iż stosowanie po­
dobnych metod do niczego nie 
prowadzi. Widząc bezkuteczność 
stosowanych wobec robotników 
portowych środków presji rząd 
próbuje metod pojednawczych. W  
tym celu rozpoczęto dyskusje w  
sprawie rozwiązania sytuacji w  
porcie. Dyskusje te prowadzą 
przywódcy związku tragarzy por 
towych oraz związku latarników  
i obsługi holowników z przedsta 
wicielami ministerstwa pracy.

Oficjalnym celem tych narad 
jest zbadanie powodów wznowię 
nia strajku marynarzy kanadyj­
skich na terenie portu londyńskie 
go.

Przypomnieć należy, że parę ty 
godni temu marynarze kanadyj­
scy zamierzali powrócić do pracy 
po uzyskaniu gwarancji, że nie 
będą karani za udział w  strajku. 
Właściciele statków cofnęli jed­
nak te gwarancje w  parę godzin 
po osiągnięciu zgody marynarzy 
na powrót na statki. Właściciele 
statków twierdzili, że zobowiąza 
li się jedynie do nie stosowania 
represji wobec strajkujących w  
czasie podróży powrotnej do Ka 
nady.

Specjalna komisja rządowa, 
sprawująca dyktatorską władzę w  
porcie londyńskim, wydała pole 
cenie powiększenia ilości żołnie­
rzy pracujących przy wyładunku 
do 6 tysięcy osób.

W Poznaniu rozpoczął obrady
Zarząd główny Zw. Zawodowego

i Robotników Rolnych
PO ZNAŃ (PAP ) W dniu 15 bm. 

rozpoczęły się w  Poznaniu obrady 
rozszerzonego plenum zarządu głów 
nego Związku Zawodowego Pra co w 
ników i Robotników Rolnych.

Przewodniczący Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Prac. i 
Rob. Rolnych —  Centkowski <~,ió- 
wił dotychczasowe osiągnięcia Zwiąż 
ku w  okresie od pierwszego Kon­
gresu Związków Zawodowych. Zwią 
zek Zawodowy Pracowników i Ro­
botników Rolnych zwiększył swoją 
liczebność pięciokrotnie i  liczy o- 
becnie 200 tys. członków, w  tym ie 
tys. zatrudnionych w  indywidual­
nych gospodarstwach wiejskich. 
Sieć organizacyjna objęła wszystkie 
większe gospodarstwa rolne. Zorga 
nizowano 4.225 rad zakładowych 
ora? wyłoniono 2.129 delegatów w 
poszczególnych zakładach pracy.

W ciągu ubiegłych sześciu miesię 
cy uruchomiono 537 bibliotek ze-

Jednoręka robotnica
sześciokrotną
przodownice; pracy

W AŁBRZYCH (PAP). — Jedno­
ręka przodownica pracy Wałbrzy­
skich Zakładów Graficznych „Kal- 
~omQn:a“ , Janina Drutowska zdo­
była w  czerwcu, po raz szósty w  ro 
ku bieżącym, perwsze miejsce we 
współzawodnictwie Indywidualnym, 
osiągając najlepszy dotychczas wy 
n.lk — 156 proc. normy. Drutowska 
llcz j 18 lat i od dwóch lat pracuje 
w Zakładach, Przed rok em uległa 
c-na wypadkowi tramwajowemu, w 
którym stradła lewe ramię. Pomi­
mo, że zajęcie w  wykańczalni, przy 
oczyszczaniu arkuszy kalki cera­
micznej, wymaga posługiwania sę  
obu rękoma, Drutowska, dzięki usil 
nej pracy n3d sobą potrafiła wkrót 
ee przewyższyć aormy swoich to­
warzyszek.

społowych, zwiększono liczbę zespo 
łów amatorskich do 576, przeszkolo 
no na 417 kursach 4.854 analfabe-. 
tów. Utworzono 445 kół samokształ 
ceniowych oraz przeszkolono 2.204 
aktywistów związowych.

O wzroście uświadomienia poli­
tycznego robotników rolnych świad 
czy coraz szerszy ich udział we 
współzawodnictwie pracy. W  r. 1949 
do zobowiązań pierwszomajowych 
stanęło 1.260 zakładów pracy, zaś 
do czynu kongresowego —  2.101 zas 
kładów z 9.200 robotnikami.

Szeroko zajął się następnie prezes 
Centkowski omówieniem nowe;o 
układu zbiorowego, podkreślając, że 
system pracy normowanej i premio 
wanie za przekroczenie norm w y­
twórczych, według nowego układu, 
przyczyniły się do podniesienia real 
nych plac i rozwoju współzawodnic 
twa. Budżet akcji socjalnej wzrósł 
do 580 mil. zł. Robotnicy rolni po 
raz pierwszy w  roku 1948 korzystali 
z akcji wczasów. Wyjechało wów­
czas na wczasy 1 257 robotników z 
Państwowych Majątków Rolnych. 
W ciągu bież. roku liczba ta wzroś 
nie trzykrotnie.

Ob. Centkowski poinformował 
również zebranych, że PGR przezna 
cżyly na cele socjalne 502 miln. zł.

Nad wygłoszonymi referatami 
otwarto dyskusję.

Dziennikarze polscy 
w obronie postępu i kultury

Maleje liczba
c z ło n k ó w  fra n c u sk ie j
partii socjalistycznej

PAR YŻ  (PAP) — Według da­
nych statystycznych opublikowanych 
przez kierownictwo Partii Socjali­
stycznej, SFIO straciła w  ciągu jed 
nego roku sto tysięcy członków. 
Liczba członk. SFIO spadła z 323.881 
w r. 1947 na 223.781 w  r. 1948.

Jak w'ackotrto w p<erwszym pół­
roczu 1949 wielu członków wystą­
piło z SFIO

Robotnicy portowi Londynu
walczci zdecydowanie o swoje prawa
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0. N oszeńsk i

W służbie narodu radzieckiego
P o  11 Zjeźdiie Pisarzy Białoruskich

XI Zjazd Pisarzy Białoruskich, któ 
ry aakończył niedawno swe obrady 
wzbudził zainteresowanie wśród 
najszerszych kół narodu radzieckie 

Bo.
Literatura białoruska rozwinęła 

się i okrzepła w oparciu o osiąg­
nięcia budownictwa socjalistyczne­
go. Zajmuje ona obecnie jedno z 
czołowych miejsc w  życiu literac­
kim Związku Radzieckiego. Warto 
przypomnieć, że 6-clu wybitnych 
poetów 1 pisarzy Białorusi odzna­
czonych zostało tytułem laureata 
Nagrody Stalinowski^.

Wśród starszego pokolenia pisa­
rzy białoruskich wymienić należy 
zmarłego w  roku 1842 Janka Kupa 
^ oraz najwybitniejszego piewcę 
Białorusi naszych dni Jakuba Kola 
sa. W  latach przedrewolucyjnych 
twórczość ich krępowały ciasne ra­
my prowincjonalizmu, który wyci­
skał swe piętno na całej —  dość u- 
bogiej zresztą literaturze białoru­
skiej. Dopiero w  okresie władzy ra 
dzieckiej talent Janka Kupały, za­
równo jak ! Jakuba Kolasa rozwi­
nął się w  całej pełni. Najwybitniej­
sze Ich utwory, poruszające sprawy 
bliskie każdemu człowiekowi ra­
dzieckiemu czytane są w  całym kra 
ju. W okresie od 1918 do 1946 wier 
sze Kupały wydano w  ilości ponad 
półtora miliona egzemplarzy a utwo 
ry Kolasa doczekały s-ę w  tym cza 
sie setnego wydania.

Na zjeździe mówiono wiele o oatat 
nim wielkim poemacie J. Kolasa p t  
„Chata rybaka", który został odzna 
czony w  tym roku nagrodą Stalinów 
ską. Poemat ten, a właściwie po. 
wieść wierszem, poświęcona jest 
ważnym momentom najnowszej hi­
storii Białorusi, Kończy się pieśnią 
na cześć Święta Zjednoczenia Bia- 
torugi.

Cechą charakterystyczną dzisiej­
szej literatury Białorusi zarówno 
jak i  piśmiennictwa wszystkich na­
rodów ZSRR jest je j ścisły związek

z życiem. Pisarze Białorusi czerpią 
natchnienie z walki narodu o zbu­
dowanie społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Stwarzając wizerunki przodują­
cych budowniczych komunizmu, 
wzywając społeczeństwo do pójścia 
za ich przykładem, orężem słowa 
biorą oni udział w  bohaterskiej pra 
cy narodu.

Przykładem rozwiązywania przez 
literaturę radz ecką ważnych pro­
blemów etycznych na tle aktual­
nych wydarzeń w  kraju jest poenwt 
Arkadia Kuleszowa „Nowe kory­
to " —  poświęcony historii powsta­
nia wiejskiej elektrowni wodnej. 
Podobnie jak i „Chata rybaka", zo­
stał on przetłumaczony na język ro 
syjski i  cieszy się wielkim powo­
dzeniem. Jego autor jest jednym z 
najwybitniejszych przedstawić eli 
młodszego pokolenia poetów biało­
ruskich, których ukazanie się na 
arenie literatury nastąpiło na krót 
ko przed wojną. Poemat „Nowe Ko 
ryto" został odznaczony nagrodą 
stalinowską.

Temat twórczej pracy — to te­
mat przewijający się przez całą po­
wojenną literaturę białoruską. Szcze 
gólnie interesującą jest powieść M. 
Pośledowicza, opowiadająca o budo 
w ie fabryki samochodów w  Mińsku. 
Autor, który stworzył w  tej powie­
ści szereg niezwykle udanych posta 
d  młodych robotników, plastycznie 
odmalowuje zainteresowanie i zro­
zum1 enie całego narodu ,białorusk>- 
go dla rozwoju budownictwa, dla 
walki o wykonanie planu.

Budowę fabryki traktorów opisał 
w  powieści „H art" młody pisarz A. 
Kułakowski. Jego bohaterem jest 
chłopiec wiejski, który staje się wy 
kwalifikowanym robotnikiem - no­
watorem.

W powieści A. Stachowicza „Pod 
pokojowym niebem" i  powieści T. 
Chatkiewicza „Wiosenka" przed­
stawieni są nowi ludzie wsi kołcho

zowej. Traktują oni swą pracę jako 
prawdziwą twórczość w  tym prze­
świadczeniu, że każdy cetnar ze­
branych przez nich plonów przybli 
ża zwycięstwo komunizmu.

Na Zjeździe bardzo wysoko oce­
niano, wydaną w  roku ubiegłym 
powieść młodego prozaika I. Sze- 
m akina „Głęboki nurt". Autor uka 
zal walkę partyzancką narodu bia­
łoruskiego, związaną organicznie z 
bohaterską walką, jaką wiodła Ar­
mia Radziecka.

Naród białoruski czuje się nie­
rozłączną częścią wielkiego narodu 
radzieckiego. Uczucie to już dawno 
znalazło swój wyraz w  literaturze 
białoruskiej, opiewającej przyjaźń 
narodów ZSRR. Poeci i pisarze Bia 
łorusi piszą i o twórczej pracy lu­
dzi radzieckich innych republik. 
Powszechnie znane są wiersze Ku­
pały i Kolasa, poświęcone Ukrainie, 
Gruzji, Kazachstanowi.

Uczestnicy I I  Zjazdu Pisarzy Re­
publiki Białoruskiej, po omówieniu 
spraw organizacyjnych i głębokiej 
analizie twórczości członków, związ 
ku, dali wyraz swej woli poświęce­
nia całej swej twórczej energii dal 
szemu rozwojowi kultury narodów 
ZSRR.

»Hulku« w Leningradzie

W studium konserwatorium lenlngradzkiego wystawiono operę Mo­
niuszki „Halka". Opera cieszy się niebywałym powodzeniem, stając 
się jeszcze jedną manifestacją serdecznej przyjaźni polsko-radziec­

kiej. Na zdjęciu Ł. Bo. ysowa w tytułowej roli Halki.

Pola Goiawiczyńska
laureatką nagrody literackiej m. st. Warszawy

Jury nagród artystycznych m. 
st. Warszawy na posiedzeniu w 
dniu 7 bm. przyznało nagrodę li

Aleksander Puszkin

Kto, fale, wasz powstrzym ał ruch,
W  kajdany zakuł żyw io ł śmiały,
Kto w slaw drzemiący, oniem iały 
Zam ienić potok dumny mógł?

i » »
Orkany, wzruszcie toń bez woli,
Obalcie nienawisty wał!

O, burzo, p rzy jdź! W olnych  symbolu, 
W zn ieś czoło u jarzm ionych fa l!

1823 r.

Przełożyła  M aria  B echezyc-R udn icka

teracką m. st. Warszawy w  wyso 
kości 200 tysięcy zł znanej pisarce 
Poli Gojawiczyńskiej.

W  posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył wiceprzewodniczący 
Stołecznej Rady Narodowej Z. 
Dworakowski, wzięli udział przed 
stawiciele Ministerstwa Kultury 
i Sztuki —  nacz. Wilczek, Zarzą­
du Głównego Związku Literatów 
Polskich —  J. Iwaszkiewicz, Od­
działu Warszawskiego Związku 
Literatów Polskich —  K. Brandys, 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
Tow. Naukowego Warszawskiego 
—  prof. J. Krzyżanowski, Rady 
Zw. Zaw. —  Om och oraz Wydz. 
Kultury i Sztuki Zarządu Miejs 
kiego —  nacz. M. Rorichowa.

Nagroda literacka m. st. War­
szawy została przyznana Poli Go­
jawiczyńskiej za całokształt twór 
czości literackiej.

TAT ZGORZA Lenina okrążają Mo 
skwę szerokim kołem i sto­

jąc na nich, ma się rozległy widok 
na miasto i jego najwyższe budowle. 
Oczywiście nie całe miasto i  nie na 
wszystkie budowle. Poniżej wzgórz 
przebiega rzeka Moskwa, po której 
krążą tramwaje wodne, parostatki, 
motorówki, łodzie, ale pomiędzy 
grzbietem wzgórz a rzeką już w i­
doczny jest olbrzymi park, a właścl 
wie ta jego część, bo nie sposób 
objąć okiem całości, którą obsiadły 
jednorodzinne domki z ogródkami, 
służące jako miejsce wypoczynku 
dla całej rodziny w  dni wolne od 
pracy. Skierowanie wydane przez 
związek zawodowy umożliwia cało­
dniowy pobyt rodzinie pracującego 
wśród zieleni, na hamaku, pod drze 
wami, a pobliska restauracja zaopa 
truje ich w  żywność, obiad, n k t  
więc nie zbiera ze sobą śniadań w  
zathiszczanym papierze, butelki z 
mętną herbatą, ani Jaj po których 
(hej, Bielany, Bielany w  niedzielę!) 
zostają skorupy na młodej trawce.

W "'j części parku, olbrzy­
m iej osiego drzewami, ozdo- 
hibnego lombami, rzeźbami, w  któ 
rej znajdują się teatry, kina, sale 
do gry w  szachy, ogródki z zabaw­
kami dla najmłodszych i  gry dla 
podrastającej młodzieży —  jest po 
mieszczenie dla 150.000 ludzi, od­
wiedzających przeciętnie ten olbrzy 
mi teren w  każdą niedzielę. Oczy­
wiście nie zwiedziłem całego parku,

NZyWi£cie mig WS5yStlŁi6

Stanisław Wygodzki

W Moskiewskim Parku Kultury
(W rażen ia  z wycieczki do ZSRR)

go co oddano tu do dyspozycji naj­
młodszego l najstarszego obywatela 
Stolicy Związku Radzieckiego, jed­
nakże to co zdołałem zobaczyć wy­
starczy, aby stworzyć sobie obraz 
możliwości nauki, gry, wypoczynku, 
które czekają przybywającego tu­
taj.

Baseny, bieżnie, boiska czekają 
sportowców, sala wykładowa na 
wolnym powietrzu czeka przygodne 
go przechodnia, który z afisza do­
wiaduje się, że wybitny uczony bę­
dzie mówił właśnie dziś, o godzinie 
15-ej o teorii Łysenki, dzied czeka 
widowisko kukiełkowe (nie podsu­
wajcie mi, że to Obrazców tu wystą 
pi, wystawia właśnie nową, S-ak- 
tową sztukę w  swoim teatrze), in­
nych film, ale najwięcej dzieci gro­
madzi się przed estradą. Na scenie 
zaopatrzonej w  mikrofon, stoją dwis 
nauczycielki i tu przygodne audy­
torium dziecięce stawia pierwsze 
kroki w  poznawaniu alfabetu. To 
nie nauka, to zabawa, gra dla naj­
młodszych, którzy opuszczają park 
poznawszy pierwszy kształt poszczę 
gólnych liter. Nie mogę wam wy­
tłumaczyć, jak dwie te aaucsyuelki

to robią, że dzieci porzuciły zarów­
no huśtawki jak i piłki, mechanicz­
nego misia l zabawne krzywe zwier 
ciadła i gromadzą się właśnie tutaj, 
gdzie zabawa — to my, dorośli do­
piero o tym wiemy — zamienia się 
niespostrzeżenie w  naukę. Nauczy­
cielka wyciąga z dużej koperty, w i­
docznej z daleka, — bo jak rzekłem, 
dzieci gromadzi się wokół es­
trady bardzo dużo — litery, 
dzieci wyciągają ręce i na głos, prze 
krzykując Się wołają Jaką literę wy 
ciągnięto właśnie z koperty. Od—i- 
dywanie? Błędy? Omyłki? To wszy­
stko możliwe, bo nauczycielki są 
tutaj po to, aby prostować błędy, 
aby uczyć, ale jakimi środkami przy 
kuwają rozbawione dzieci do tej 
właśnie zabawy, jak one to czynią, 
że tradycyjne „bawienie się" przesta 
je być atrakcją, natomiast atrakcją 
staje się poznawanie liter, tego wy­
tłumaczyć nie umiem. Po prostu dla 
tego, że się zbiera na deszcz i oba­
wa przed nim nie pozwala mi po­
znać tej tajemnicy, ale Ja jestem 
właśnie jedynym, podkreślam to 
wyraźnie, jedynym uchodzącym z te 
go mieiso. DilMi niet w idu  uułcbo

dzących chmur, nie widzą wiatru, 
który podnosi pył i osypuje kwie­
cie z jabłonek i kasztanów, to widzę 
tylko ja, dorosły, natomiast one zo­
stają przed estradą, wołają w dal­
szym ciągu, nie uchodzą. Kto kogo 
przykuł do tego miejsca, do estrady 
i do placyku przed nim? Nauczyciel 
kl —  dzieci, czy odwrotnie —  dzie­
ci te dwie kobiety? Kto komu nie 
pozwala odejść’  Czy to te dwie ko­
biety tak oczarowały dzieci, że nie 
chcą się chronić przed deszczem, 
czy też dzieci, swoim krzykiem, 
swo m nawoływaniem i odgadywa­
niem liter wyciąganych z kopert nie 
pozwalają dwóm nauczycielkom 
odejść pod dach najbliższego budyń 
ku? Sądzę, że tu niema żadnej ta­
jemnicy, nie, na pewno nie ma tu 
żadnej tajemnicy, tu ujawnia Się 
jedno z owych zjawisk, które są tak 
powszechne w  Związku Radzieckim: 
współdziałanie, więź dorosłych i naj 
młodszych. A le tu było jeszcze coś 
Innego: widocznie metoda nauki, w i 
docznie kierowanie nauką jest po­
parte taką metodą, że żadne z dzie­
ci nie spostrzegało czynnika, który 
normalnie wywołuje Dopłoch i  za­

mieszanie. Dodajmy zresztą odrazu, 
że był to deszcz nieszkodliwy 1 nie 
groźny.

Już widzę tych, którzy mi powie 
dzą: cóż jest warte takie wychowa­
nie, tak zwane kolektywne, gdzie 
człowiek nie jest swobodny, zawsze 
pozostaje w  gromadzie, nie ma ani 
chwili „swojej", swobodnej, spokoj 
nej. Kłamstwo, kłamiecie, oszukiwa 
liście i usiłujecie oszukiwać w  dal­
szym ciągu. Nie mieszajmy pojęć. 
Człowiek radz ecki najlepiej odpo­
czywa w gromadnej in e  1 zresztą 
u założeń wszelkiej rozrywki i gry 
spoczywa pojęcie gromady; ale w i­
działem między innymi w  Leningra 
dzie owo rozległe miejsce, na które 
ma się przenieść tamtejszy park 
kultury, aby przygotować miejsce 
pod park w  którym nie będzie gier, 
nie będzie zabaw, natomiast będą 
gazony i  klomby, cisza i  spokój 
dla tego spośród obywateli radziec­
kich, który zechce w  ciszy przeczy­
tać wiersze Lermontowa i Puszkina, 
Mickiewicza w  przekładach na ro­
syjski, karty Lwa Tołstoja i „Cichy 
Don“ Szołochowa. Uspokójcie się 
„obrońcy swobody**! Tam po raz 
pierwszy widziałem człowieka swo­
bodnego we wszystkich swoich po­
czynaniach. Pięcioletni moskiewscy 
obywatele i obywatelki nie chcieli 
odejść od nauki, a osiemnastoletni 
obywatele Związku nie opu­
ścić. ani muru ^“tjcnicso strzaska­
nego domu s5ti!!nHrad'> ani przeć 
noJ* swojej stolicy. St. Wygodzl
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Poglądy społeczne Antoniego Czechowa
(w 45 rocznicę śmierci wielkiego pisarza)

„...Możecie być pewni... nasta- 
lą lepsze czasy. Zabłyśnie ju­
trzenka nowego życia, zatriumfu 
je  prawda" —  powiada jeden z 
bohaterów powieści Czechowa 
(„Sala nr #..).

Chłoszcząc ujemne strony ży­
cia starej Rosji, pokazując całą 
banalność mieszczańsko - szlachec 
kiego fllisterstwa, demaskując za 
chłanne gromadzenie bogactw, ka 
rierowiczostwo, nieróbtswo i roz­
leniwienie. Czechow nawoływał 
do zmiany ustroju społecznego. 
„Dobrze byłoby —  mówi jeden z 
bohaterów Czechowa w  noweli, 
pŁ „Sad agrestowy" —  gdyby 
przed drzwiami każdego zadowo­
lonego, szczęśliwego człowieka 
stał ktoś z młotkiem i  stukał sta 
le przypominając, że istnieją lu­
dzie nieszczęśliwi, że życie prę­
dzej czy później pokaże każdemu 
swe pazury, że spadną na każde 
go plagi —  choroba, straty, ubó­
stwo, o których nikt się nie do­
wie, których nikt nie zobaczy i 
nie usłyszy, jak obecnie on sam 
nie w idzi i  nie słyszy innych".

I  właśnie Czechow był tym 
człowiekiem z młotkiem, stukają­
cym bezutsannie do świadomości 
ludzi beztroskich, obojętnych na 
niedolę bliźnich, rozkoszujących 
się swym egoistycznym szczęś­
ciem, nie chcących nic wiedzieć o 
sprawach społeczeństwa, państwa 
i narodu. Czechow niezmordowa­
nie przypomina sytuację mas pra 
cujących w  społeczeństwie wyzy­
skiwaczy, stale pokazuje, jak u- 
gina się pod jarzmem chłopstwo 
rosyjskie, stale pisze z nienawiś­
cią, jak panoszy się na wsi chci­
w y kapitalista wiejski. Surowa 
krytyka rzeczywistości, niewolni­
czego ustroju, uciskającego naród 
samowładztwa, a obok tej krytyki
—  bezgraniczna wiara w  naród 
rosyjski i  drzemiące w  nim potęż 
ne siły —  oto charakterystyczne 
cechy twórczości Czechowa.

W  utworach Czechowa zajmuje 
poczesne miejsce opis życia inte­
ligencji rosyjskiej. Demaskując 
pełen bezdusznego, tępego dobro 
bytu, ponury światek filistrów, 
znęcając się niemiłosiernie nad 
płycizną i  banałami, w  którego 
sieci ugrzązł pewien odłam ludzi 
wykształconych, piętnuje z obu­
rzeniem ludzi, którzy wszystkie 
swe zainteresowania zamknęli w  
ciasnej sferze interesów egoistycz 
nych („Sad agrestowy", „Junycz*)
—  Czechow ze szczególnym umi­
łowaniem kreśli jednocześnie po 
stacie inteligentów —  ideowców- 
Do tego typu bohaterów zaliczyć 
należy Saszę i  Nadzię z powieści 
„Narzeczona", Tuzenbacha z 
, .Trzech Sióstr*, Astrowa z „Wu- 
jaszka Wani", Anię, z „Wiśnio­
wego sadu".

Jeden z bohaterów „Sadu agre 
stowego" powiada: „Utarł się po­
gląd, że człowiekowi potrzeba je 
dynie trzech łokci ziemi. A  prze­
cież trzech łokd  potrzebuje nie 
człowiek, lecz trup. Mówi się rów 
nież obecnie, że jeśli nasza inteli 
gencja interesuje się ziemią i dą 
ży do tego, by osiąść na roli, to 
jest to pomyślny objaw. A  prze­
cież ta rola —  to koniec końcem 
te same trzy łokde ziemi. Uciecz 
ka od miasta, od walki, od gwaru 
życiowego, ucieczka w  ciszę w iej 
ską —  to nie jest życie: to egoizm, 
to lenistwo, to klasztorny anacho 
retyzm... Człowiek potrzebuje nie 
trzech łokd ziemi, nie majątku 
ziemskiego, lecz c a ł e j  k u l i  
ziemskiej, całej przyrody, aby, 
na tym rozległym tle dać wyraz 
wszystkim swym właściwościom,

wszystkim cechom swego wolne­
go ducha".

Czechow wiedział doskonale, że 
jedynie pracą i walką może czło­
wiek zdobyć „całą przyrodę' 1 i 
„bezkresne obszary". Dlatego też 
jego pozytywni bohaterowie gło­
szą konieczność pracy (w  „Trzech 
siostrach" —  Irena, w  „Wujaszku 
Wani" —  Astrów). Inteligenci 
czechowscy marzą o szczęśliwym 
jutrze swego kraju. Jeden z bo­
haterów sztuki „Trzy siostry** Tu 
zenbach mówi:

„Nastały czasy, k ied y , nadciąga 
na nas tłum. W  powietrzu wisi 
zdrowa, silna burza, której w y­
buch jest bliski i  wkrótce potęż­
ny jej podmuch zmiede z nasze­
go społeczeństwa lenistwo, obo­
jętność, uprzedzenie do pracy, 
zgniłą nudę. Będę pracował, a za 
jakieś 20— 30 lat pracować już 
będzie każdy człowiek. Każdy!".

Czechow rozumiał, że droga do 
świetlanej przyszłośd wiedzie po 
przez przewrót społeczny, choć 
nie był sam rewolucjonistą. W 
powieśd „M oje żyde“  jeden z bo 
haterów rzuca taką uwagę:

„Tu  trzeba innych metod wal­
ki: silnych, śmiałych, szybkich. 
Jeśli rzeczywiśde chcesz być po­
żyteczny, to w yrw ij się z dasnego 
kręgu zwykłej działalnośd i sta­
raj się oddziaływać odrazu na ma
sy“ .

Podobną myśl znajdujemy w 
noweli „Narzeczona": „Główna 
rzecz to dokonać przewrotu w 
żydu". Powyższe słowa w  ustach 
malarza —  Saszy bohatera utwo 
ru Czechowa, dźwięczą jak testa­
ment wielkiego pisarza.

Szerokość poglądów społecz­
nych Czechowa i jego marzenia
o nowym życiu Rosji, opartym na 
poszanowaniu indywidualnośd 
ludzkiej, szacunku dla pracy, na 
nienawiśd do wszelkiej tyranii, 
do banału i  płydzny, do niewolni 
czej uniżonośd, wszystkie te cechy 
zbliżają jego twórczość do epoki 
radzieckiej, dzięki czemu staje 
się on bliski Judziom radzieckim. 
Bo trzeba ostro odczuwać koniecz 
pość radykalnego przewrotu w

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych podjęła bardzo pożyteczną 
Inicjatywę w  postaci wydawnic­
twa „Biblioteczki Świetlicowej" za 

wierającej krótkie utwory scenicz­
ne dla użytku zespołów świetlico­
wych. Redakcja „Biblioteczki'* daje 
w  kolejnych tomikach bądź orygi­

nalne utwory autorów polskich i 
obcych, bądź też fragmenty, adap­
tacje 1 przeróbki obszerniejszych 
sztuk teatralnych, nowel, opowia­
dań,humoresek. Każdy tekst opatrzo 
ny jest uwagami wstępnymi, cha­
rakteryzującymi pokrótce autora i 
utwór oraz zawiera szczegółowe 
wskazówki inscenizacyjne, które li­
la twia ją sceniczną realizację tek­
stu.

„ T " lioteczka Świetlicowa" Uczy 
już przeszło 30 pozycji. W ostatnich 
tygodniach wydane zostały następu 
jące utwory pisarzy polskich l ob­
cych, udramatyzowane fragmenty z 
powieści T. T. Jeża (Milkowskiego) 
pt. „Szandor Kowacz", przeróbka no 
weli Stanisława Witkiewicza 
„Zośka Galicka**, sztuka w  2 
słonach Włodzimierza Sława 
„Co złe, to w  gruzy“ „„  na tle po­
wieści Andrzeja Struga; „Interme­
dia plebejskie'* —  Zbigniewa Kopal 
ki (dialogi komiczne, zaczerpnięte

Rosji, aby wypowiedzieć tchnące 
wiarą słowa: „O, żeby już jak 
najszybdej zaświtało to nowe ja 
sne żyde, kiedy można będzie 
śmiało i  prosto patrzeć w  oczy 
własnemu losowi, czuć się spra­
wiedliwym, być wesołym i  wol­
nym. A  przedeż takie życie na­
stanie wcześniej, czy później".

Pisarz zachwycał się ludźmi, 
którzy mogli się poszczydć w iel­
kimi czynami i  jasno uświadamia 
li sobie cele swego żyda. Tak np. 
mówiąc o wielkim podróżniku ro 
syjskim Przewalskim, Czechow 
stwierdza: „Ludzie tacy... na prze 
strzeni wieków i społeczeństw 
ludzkich mieli nie tylko zasługi 
naukowe i  państwowe, odegrali 
oni jeszcze i  ogromną rolę wycho 
wawczą.. Ich wysoki poziom ideo 
w y i szlachetna ambicja, której 
podstawą był honor ojczyzny i 
nauki, ich silna wola, stałe dąże 
nie do celu, którego nie mogły 
złamać żadne trudności, niebez­
pieczeństwa i pokusy szczęśda o- 
sobistego, bogactwo ich wiedzy 
i  mrówcza pracowitość... wszyst­
kie te cechy sprawiają, że w  o- 
czach narodu są oni bohaterami, 
ucieleśniającymi wyższe siły mo 
ralne".

Z z najwyższe kryterium postę 
powania człowieka uważał Cze­
chow prawdę. Jeden z bohaterów 
„Mojego Ż yda " mówił „Mszyca 
niszczy trawę, rdza —  żelazo, a 
kłamstwo —  duszę".

W  roku 1942 ukazał się pamięt 
nik słynnej bohaterki walk party 
zanckich Zoi Kosmodiemiańskiej, 
która złożyła swe młode życie w  
ofierze dla dobra ojczyzny. W 
tym pamiętniku nazywa ona Cze 
chowa swym wychowawcą. Zano 
towała też ona słowa Czechowa: 
„Wszystko w  człowieku powinno 
być przepiękne —  i oblicze, i sza 
ty, i dusza, i myśli".

Gorące uwielbienie i szacunek 
Zoi Kosmodiemiańskiej dla Cze­
chowa —  to wyraz stosunku ca­
łego narodu radzieckiego do wiel 
kiego pisarza, którego dzieła są 
bezcennym wkładem do skarbni­
cy literatury rosyjskiej.

zdawnych widowisk ludowych) 
—  oraz Romana Bratnego — jedn a 
któwka pt. „Pobita kra“ , w której 
niezły pomysł zagubił się trochę w  
sztuczności opracowania.

Literaturę obcą reprezentują trzy 
wesołe utwory A. Czechowa: „J ' i 
leusz", „Kameleon" i  „Końskie na- 
zwisko1*; „Przyjaźń" —  na podsta­
wie noweli znanego pisarza ra­
dzieckiego, B. Gorbatowa; „Spacer 
więzienny** —  na podstawie „Opowia 
dania o Feliksie Dzierżyńskim" ra­
dzieckiego autora, J. Germana; 
„Plotka** — humoreska irlandzkiej 
autorki A. Gregory; „Nadzieja’* -t- 
H. Heijermansa (dramat rybacki w 
2 aktach, w  inscenizacji R. Sykały) 
wreszcie — „Kryminalista" — jed­
noaktówka Uptona Sinclaira.

Repertuar „Biblioteczki Świetlico 
w ej“ , tak bardzo już dziś popular­
nej i  rozpowszechnionej, cechuje 
wielka rozpiętość tematyki, charak 
teru i nastroju poszczególnych u- 
tworów.

Ten eklektyzm zatiera niewątpli­
wie w  pewnym stopniu przewodnią 
linię ideologiczną „Biblioteczki" i 

— i włącza w  jej skład pozycje o war­
tości nierównej. Aczkolwiek w  po­
czynaniach wydawców „Bibliotecz­
ki'* znać niewątpliwie starania o 
uwydatnienie tej generalnej Hntt.

15 lipca 1841 r. u stóp góry Ma- 
szuk na Kaukazie padł w  pojedyn 
ku znakomity poeta rosyjski, M i­
chał Lermontow. Zginął w  27-ym 
roku życia, w  trzy lata po śmierd 
Puszkina, od którego przejął lirę 
poezji rosyjskiej, wydobywając z 
niej najwspanialsze i najczystsze to 
ny piękna, umiłowania wolności i 
człowieka.

Lermontow już w  młodości pod­
jął gwałtownie urwany wątek poe­
zji dekabrystów oraz wolnościo­
wych wierszy Puszkina. Jego 

odważne i buntownicze słowo przer 
wało dszę, jaka zalegała dokoła i 
stało się zwiastunem nowych burz 
i nowej walki. Motyw buntu i wal 
ki przewija się już w  jego pierw­
szych utworach młodzieńczych, a 

więc w  „Ostatnim synu wolno' "*, 
w  „Atamanie" do którego natchnę 
ła poetę postać buntownika chłop­
skiego, Razina oraz w  wierszu, na­
pisanym na cześć rewolucji lipco­
wej w  Paryżu, wierszu, przypomi­
nającym, że Jest sąd ziemski i dla 
carów".

Postępowa treść twórczości Ler­
montowa musiała wcześniej czy 
późndej doprowadzić do otwartego 
konfliktu z carem. Dnia 29 stycz­
nia 1837 noku stolicą Rosji wstrzą­

snęła hiobowa wieść. W  dniu tym 
zginął w  pojedynku Puszkin, które 
go śmierć okryła cały kraj żałobą. 
Lermontow uczcił jego zgon wier­
szem „Na śmierć poety", petocrn 
bólu i  smutku, a także gniewu, 
pragnienia, zemsty i nienawiśd do 
zabójców i oszczerców Puszkina. 
Autor wiersza został aresztowany 
na rozkaz szefa żandarmerii Ben- 
kendorfa i  zesłany na Kaukaz. Car 
wysłał go pod kule górskiego ple­
mienia Czeczeńców. Po rocznym 
pobycie na Kaukazie wpływowi kre 
wni poety wystarali się o aezwole 
nie na jego powrót do stolicy, 
skąd znowu został wydalony po 
dwu latach. W 1841 roku Lermon­

tow udał się ponownie na Kaukaz, 
gdzie zginął w  ukartowanym przez

ku. Wiele danych świadczyło, h i 
nici tej zbrodni wiodły wproat 4«  
Petersburga, który byt -t-fkimaU 
powiadomiony o nagonce preeclwha 
Lermontow!

Ostatnie lata poety byty ok rtM i 
ożywionej działalności pisarskiej. 
W tym czasie powstał między tany; 
mi znakomity poemat „Demon" 
raz powieść p t „Bohater naszych 
czasów**. Ta ostatnia ktlążka, 
dąca syntezą długoletnich pomukfe 
wań pisarza, porusza problem wy­
bitnej jednostki, skłóconej z otoem 
niem i niezrozumianej pnez spo­
łeczeństwo. Lermontow krytyku)* 
ostro wyższe sfery społeczne, ale 
obwinia również samego bohatera, 
który zatraca się w  beacaynneid. 
Autor wykazuje dysproporcję mię* 
dzy zdolnościami, energią l myślami 
swojego bohatera a Jego 
i błahością działania, osądzając jego 
indywidualistyczną wyniosłość t 
wzgardę dla otoczenia.

Dzieła Lermontowa są —  obok 
tworów Puszkina —  trwałym funda 
mentem, na którym opiera się wspa 
niała tradycja literatury rosyj­
skiej dziewiętnastego stulecia.

Jego horyzont Ideowy jest itzar- 
szy od horyzontu dekabrystów. Ler­
montow wysuwa postulaty o wiele 
radykalniejsze i dalej idące. Osta­
tecznemu jednak skrystalizowaniu 
się rewolucyjnych idei poety oraz 
jego przejśdu na pozycję rewolu­
cyjnej demokracji stają na przeszko­
dzie historyczne warunki współczes­
nej mu epoki. Był to okres rozpró­
szenia sił rewolucyjnych, które po 
zdławieniu powstania dekabrystów 
nie stworzyły jeszcze wyraźn-^o 
programu społecznego i nie miały 
możliwośd zorganizowania ośrodka, 
będącego wyrazicielem rewolucyjne­
go chłopstwa. Niemniej poezja Ler­
montowa, przepojona duchem walki 
1 odrazy do carskiego samodzierża­
wia, pełna szczerej nienawiści do 
pasożytniczych warstw społecznych 
oraz współczucia dla ludu i bie­
doty —  rozsiewała swoim jasnym 
światłem mroki ówczesnych cz*i 
sów.

Brytan Karet

Biblioteczka teatralna
dla zespołów świetlicowych

od*
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Władysław Gałkowski

W  p o l u
Południe. Znój, Wiaterek ostał.
W  zbożu się gubią pasma dróg. 
Kłos żytni mnie całuje w usta 

Ściele się wyka mi do nóg.

Dzień dobry ci ma alw « złota.
Podaj ml swoją szorstką dłoń, 

A czy pamiętasz jak piechota 

sala na ramieniu niosąc broń?

Ty daleki, siny Usia 

szumiący głucho w czasie tara 
Pamiętasz noce partyzancki* 

i mroźny blask styczniowych z&n

To były lata ciężkich bojów 

O nowy świat, Ty o tym — 

by znów dla dzieci kwiat powoje 

po nowym domu piął atę wzwyi.

Wyrastaj i dojrzewaj niwo!
Pod modrym płaszczem ciepłych nteh. 
Jak dobrze jest w gorące żniwa 

, pod snopem łamać czarny chich.

Więc bywaj połe, wiosce nowej 
przyniosę z tanów dobrą w id £ j 
Na ścieżkę kłosy chylą głowy 

nie dają krofcon wolno pnsjtf. *
'

P o e t a  g n i e w u
i sprawiedliwości

grupę rakcyjnych oficerów
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Kolarze włoscy chcą lechać
w wyścigu dookoła Polski

Do Komitetu Organizacyjnego 
nadszedł list od Związku Demokra­
tycznej Młodzieży Włoskiej. Włosi 
wyrażają chęć przysłania na wyścig 
dookoła Polski pełnej drużyny ro­
botniczej, „aby —  jak piszą —  za­
ciemnić więzy przyjaźni między mio 
dzieżą naszych krajów, w  walce o 
«bronę pokoju na świecie**.

• • «
W wyścigu dookoła Polski weź- 

n<e udział 6-osobowa drużyna emi­
gracyjna kolarzy polskich z Francji. 
W  skład tej drużyny wchodzą: Fran 
kowski, który będzie startował w 
reprezentacji Francji na mistrzost­
wach świata w  Amsterdamie, bra­
ci* Wilkowie, Kłabiński (junior) 
brat znanego zawodowca, Wosik i 
Łuczak. Grupa ta zaliczona jest do 
czołówki kolarzy amatorów Francji.

• • •

Do Komitetu Organizacyjnego na 
pływają nagrody dla uczestników 
wyścigu dookoła Polski. Oprócz

POZDROW IENIA D LA  REDAKCJI 

I  CZYTELNIKÓ W  PRZESYŁAJĄ 

LU B LIN IAC Y

Pozdrowienia dla naszej Redak­
cji i Czytelników przesłali z Czer­
wieńska nad Odrą sympatycy dzia 
łu sportowego. Następują podpisy 
których wymieniamy tylko kilka: 
Zielińska Barbara, Janusz Cieśliń- 
Ski, Mirosław Zbigniew, Podbrożny 
Jerzy, Tracz Bronisław, Jankowski 
Tadeusz 1 wielu wielu innych.

„Dziennika Łódzkiego'*, nagrody 
zgłosiły okręgi olsztyński i śląski. Wo 
jewoda śląski ofiarował wspaniały 
radioaparat dla pierwszego kolarza 
w  Katowicach.

IKS Włókniarz -
zgłosił kolarzy

Pełną drużynę kolarską zgło 
sił LKS „W łókniarz" Łódzki, 
nie podając jednak nazwisk za 
wodników.

Mistrzostwa lekkoatletyczne ZS Gwardii
w Chełmie

Wojewódzki Zarząd ZS Gwar­
dia w  Lublinie powierzył przepro 
wadzenie lekkoatletycznych mi­
strzostw ZS „Gwardia" wojewódz 
twa lubelskiego —  powiatowemu 
zarządowi w  Chełmie. Zawody od 
będą się w  dniu 24 lipca br. i 
spodziewanych jest w  nich udział 
reprezentacji poszczególnych po­
wiatów w  liczbie około 150 osób.

Decyzja powierzenia wojewódz­
kich mistrzostw lekkoatletycz­
nych Chełmowi jest pewnego ro­
dzaju nagrodą za przodującą pra­
cę, jaką wykazał zarząd powiato 
wego ZS „Gwardia" Chełm na po 
lu W F i sportu wśród swoich 

-------- o--------

BE ZPŁATN A  N A U K A  
P ŁY W A N IA  •

Wojewódzki Urząd Kultury F i­
zycznej w  Lublinie organizuje od 
dnia 18 bm. bezpłatną naukę pły 
wania. Chętni winni się 7 ić  
na pływalnię przy ul. Lu .ol- 
skiej w  dniach 18, 19 i  20 bm. o 
godz. 17-tej.

W  Lublinie odbędq się drużynowe 
mis&rzosiwa lekkoatletyczne Polski

W dniach 30 1 31 lipca br odbędą 
«ię w  Lublinie drużynowe lekkoatle 
tyczne mistrzostwa Polski ZS 
„Gwardia". Na starcie zobaczymy

W YCIECZKA DO N IEDRZW ICY

Wojewódzki Urząd Kultury F i­
zycznej w  Lublinie wespół ze 
Związkiem Młodzieży Polskiej or 
ganizuje w  niedzielę dn. 17.7.1949 
wycieczkę rowerową do Niedrzwi 
cy. Zbiórka chętnych przed gma 
chem Garnizonowego Klubu O fi­
cerskiego (plac Żw irki i W igury 6)

o godz. 7.00.

zawodników reprezentujących mi­
strzowskie zespoły „Gwardii" ze 
wszystkich województw Polski. M. 
In. startować będą zawodnicy kra­
kowskiej Gwardii —  Wisły 1 byd­
goskiej Gwardii, którzy tworzą pod 
stawę reprezentacji w swoich okrę­
gach.

Przypominamy, że w  ub. r. lubel 
ska Gwardia na zawodach ogólno­
polskich w  Warszawie zdobyła I  
miejsce drużynowo 1 w  rb. będzie 
broniła tytułu mistrza. Bilety roz­
prowadzone przez Zw. Zawodowe i 
Kuratorium na zawody, które miały 
się odbyć z zawodnikami czeskimi 
będą ważne na powyższą imprezę.

członków. Jedynym z wielu przy 
kładów jest fakt, że w samych tyl 
ko Biegach Narodowych, startowa 
ło przeszło 460 członków. Niejed­
no Zrzeszenie wojewódzkie na 
szczeblu woj. miasta mogłoby po 
zazdrościć takich sukcesów.

Zakończenie trójboju 
lekkoatletycznego
Lubelska Gwardia onegdaj zor 

ganizowała ostatnie zawody w  
trójboju lekkoatletycznym. Na 
podstawie niekonkretnych jeszcze 
obliczeń w  ramach zdawania 
norm na OSF w  trójboju lekko­
atletycznym przeprowadzono 8 
prób, w  których wzięło udział 
tylko z samego Lublina ok. 1400 
członków zrzeszenia.

Z poszczególnych powiatów nie 
nadeszły jeszcze wszystkie meldun 
ki Dotychczas nadesłały: Biłgo­
raj —  33 startujących, Kraśnik 
28, Lubartów 60', Włodawa 59. Na

Pięściarze - akademicy
przed wyjazdem do Budapesztu

PZB wyznaczył następujących za 
wodników (w  kolejności wag): 

Woźniak, Czajkowski, Bazarnik, 
Panke, Kazimierczak, Grzelak, Ko- 
łeczko, Rutkowski, rezerwowi: Gu­
mowski, Kruża, Cebulak, Flisikow- 
ski. Dla zawodników tych zostanie 
zorganizowany obóz w  AWF, który 
będzie trwać od 25 bm. do dnia wy 
jazdu.

Ostateczny skład na wyjazd do 
Budapesztu zostanie ustalony po za 
kończeniu obozu.

Centrala AZS zwróciła się do PZB
o wyznaczenie bokserów akademi­
ków lub uczniów na akademickie 
mistrzostwa świata, które odbędą 
się w  Budapeszcie w  dniach 14 — 
28 sierpnia.

Czechosłowacja-Finlandia 
97x104 w lekkoatletyce

W  międzypaństwowym meczu 
lekkoatletycznym Czechosłowacja 
uległa nieznacznie Finlandii t»7 : 
104 pkt. W  czasie tych zawodów 
doskonałe wyniki uzyskał Czecho 
słowak Zatopek, wygrywając bieg 
na 5.000 m. w  14:20,0 oraz na 
10.000 m. w  29:58,0.

Do najlepszych wyników, jakie 
padły w  czasie tego meczu, nale­
żą: Rautaavara (Finlandia) —  70,95 
m, w  rzucie oszczepem, Kata ja 
(Finlandia) —  4,10 m. w  skoku o 
tyczce, Horcic (CSR) —  21,9 sek. 
w  biegu na 200 m., Jouppila (Fin­
landia) —  15,62 m. i Kalina (CSR)
—  15,46 m. w  pchnięciu kulą.

„SPÓJNIA** PRZEPROWADZI 
NAUKĘ PŁYW A N IA

Celem spopulary^ ^wania pływac- 
twa i przeprowadzenia akcji maso­
wej nauki pływania w  ramach prób 
na Państwową Odznakę Sprawności 
Fizycznej — Zrzeszenie Sportowe 
„Spójnia" przeznacza bezpłatne bi­
lety wstępu na pływalnię dla wszy­
stkich członków Zw. Zawodowego 
Prac. Spółdzielczych, Przemysłu Spo 
żywczego, Biurowo -  Handlowych i 
ich rodzin, oraz niezrzeszonych w 
wys. 10 proc. Bilety wydaje sekre­
tariat „Spójnia** ul. Kościuszki 3 
tel. 44-29 w  godzinach urzędowania.

te rb ie  całego województwa, 5>pt* 
dziewana jest ogólna ilość; startu 
jących w  trójboju —  2500 człon­
ków.

Lubelska Gwardia 
pom aga wsi

Lubelska „Gwardia" przyjęta 
zobowiązanie, przyjścia z pomoi.4 
wsi po linii W F i sportu. W tym 
celu w najbliższych dniach wyje- 
dzie do Bychawy przedstawiciel 
Woj. Zarządu ażeby na miejscu 
zorganizować Sportowy Zespół Lu 
dowy i zorientować się w  możli­
wościach rozegrania zawodów 
sportowych z nowopowstałym ze 
społem.

G w a r d i a  
uczy pływać

Jako następną próbę na Odznak., 
Sprawności Fizycznej lubelska Gwar 
dia organizuje masową naukę - 
wania dla swoich członków — P0I4. 
czoną ze zdawaniem prób na OSF. 
W grupie tej dla wieku 20 — "0 
lat członkowie Gwardii mają prze­
płynąć 25 m na odznakę zwykłą i 
100 m na wybitną.

Nauka pływania odbywać się bę­
dzie na własnym basenie codzien­
nie dla wyznaczonych grup w  go­
dzinach popołudniowych.

Biłgorajski Sztubak 
wygrywa w Poronin e

W Poroninie odbył się powtórnie 
towarzyski mecz piłkarski w  którym 
biłgorajski „Sztubak" zwycięży) 
miejscowy „Poronin" (5:2) uzysku­
jąc bramki ze strzału Maleszenki 3 
i Derylaka 2. W siatkówce „Sztu­
bak" uległ „Poroninowi" w  stosun­
ku 0:2 (9:15) i 11:15). (rs)

Największą impreza sportowa Woj. Lubelskiego będzie

W IELKI WYŚCIG KOLARSKI
w konkurencji zespołowej i indywidualnej na trasie
Lublin -  Chełm — Krasnystaw -  Lublin w dn. 22 b. m.

Bolesław Pras

FARAON
Poniżej zamieszczamy rozdział X V I powieści 

Bolesława Prusa „Faraon". Rozdział ten pokazuje, 
w  jaki sposób kapłani starożytnego Egiptu wyko­
rzystując naturalne zjawisko zaćmienia słońca do 
rozfanatyzowania ciemnego tłumu celem obalenia 
znienawidzonego faraona.

Dnia 20-go Paofi Memfis wyglądało jakby podczas 
anjczystego święta. Ustały wszelkie zajęcia, nawet tra­
garze nie nosili ciężarów. Cały lud wysypał się na place 
i ulice, albo skupiał się dokoła świątyń, głównie około 
bożnicy Ptah, która była najwarowniejszą. Tam ze­
brali się dostojnicy duchowni, tudzież świeccy, pod 
przewodnictwem Herhora i  Mefresa.

W  pobliżu świątyń stały wojska w  luźnym szyku, 
aby żołnierze mogli porozumiewać się z ludem.

Między pospólstwem i między wojskiem krążyli 
mnodzy przekupnie z koszami chleba, z dzbanami 
l skórzanymi workami, w  których było wino. Często­
wali oni lud darmo. Gdy zaś spytał ich kto: dlaczego 
nie biorą zapłaty? —  jedni odpowiadali, że to jego 
świątobliwość częstuje swoich poddanych, a drudzy

mówili: .
__ Jedzcie i pijcie prawowierni Egipcjanie, gdyz

nie wiadomo, czy doczekamy jutra!...
Byli i  przekupnie kapłańscy.
A jentów kręciło się mnóstwo. Jedni głośno dowo­

dzili słuchaczom, że kapłani buntują sdę przeciw panu,

a nawet chcą go otruć za to, że obiecał ludowi siódmy 
dzień odpoczynku Inni szeptali, że faraon oszalał 
l sprzysiągł się z cudzoziemcami na zgubę świątyń 
i Egiptu. Tamci zachęcali lud, ażeby napadł na świąty­
nie, gdzie kapłani z nomarchami radzą nad uciemięże­
niem rzemieślników i chłopów. Ci wyrażali obawy, że 
gdyby świątynie napadnięto, mogłoby zdarzyć się w iel­
kie nieszczęście...

Mimo to, nie wiadomo skąd, pod murem świątyni 
Ptah znalazło się kilka potężnych belek i stosy kamieni.

Poważni kupcy memfijscy, przechadzający się mię­
dzy tłumami, nie mieli żadnej wątpliwości, że ludowy 
zamęt był wywołany sztucznie. Drobni pisarze, poli­
cjanci, oficerowie robotników i przebrani dziesiętnicy 
wojskowi już nawet nie kryli się ani ze swoimi urzędo­
wymi stanowiskami, ani z tym, że chcą popchnąć lud 
do zdobycia świątyń. Z drugiej strony: paraszytowie, 
żebracy, słudzy świątyń i  niżsi kapłani, choć pragnęli 
ukryć się, nie mogli, a każdy obdarzony zmysłami w i­
dział, że i oni zachęcają pospólstwo do gwałtu!...

Toteż rozsądni mieszczanie memfijscy byli zdumie­
ni takim postępowaniem kapłańskiego stronnictwa, 
a lud —  poczynał ostygać z wczorajszego zapału. Rodo­
wici Egipcjanie nie mogli zrozumieć: o co tu chodzi 
i kto naprawdę wywołuje zaburzenia? Chaos powięk­
szał się dzięki pół-obłąkanym bigotomo, którzy nago 
przebiegając ulice ranili sobie ciało do krwi i wołali:

—  Biada Egiptowi!... Bezbożność przebrała miarę 
l zbliża się godzina sądu!... Bogowie okażą swoją moc 
nad zuchwalstwem nieprawości!...

Wojsko zachowywało się spokojnie czekając, aż lud 
zacznie wdzierać się do świątyń. Z jednej bowiem stro­
ny taki rozkaz wyszedł z  królewskiego pałacu; z dru­

giej zaś —  oficerowie przewidywali zasadzki w  świą­
tyniach i  woleli, ażeby ginęło pospólstwo, aniżeli żoł­
nierze. Żołnierze i tak będą mieli dosyć zajęcia.

A le  tłum, pomimo krzyku agitatorów i wina, rozda­
wanego darmo, wahał się: chłopi oglądali się na rze­
mieślników, rzemieślnicy na chłopów, a wszyscy ocze­
kiwali czegoś.

Nagle, około pierwszej w  południe z bocznych ulic 
wylała się ku świątyni Ptah pijana banda, zbrojna 
w  topory i  drągi. Byli to rybacy, grecccy majtkowie, 
pastusi, libijskie włóczęgi, nawet więźniowie z kopalni 
w Turra. Na czele bandy szedł robotnik olbrzymiego 
wzrostu, z pochodnią. Stanął • on przed bramą świąty­
ni i  ogromnym głosem począł wołać do ludu:

—  A  wiecie wy, prawowierni, nad czym tu radź,; 
arcykapłani i nomarchowie?... Oto, chcą zmusić jego 
świątobliwość Ramzesa, ażeby robotnikom odjął F° 
placku jęczmiennym na dzień, a chłopów obłożył no­
wym podatkiem, po drachmie od każdej głowy...

Dlatego mówię wam, że popełniacie głupstwo i nik 
czemność stojąc tu z założonymi rękoma!... Trzeba na­
reszcie wyłapać świątyniowych szczurów i oddać ich 
w  ręce faraonowi, panu naszemu, na którego krzywdę 
zmawiają się bezbożnicy!... Bo gdyby władca nasz mu­
siał ulec radzie kapłańskiej, któż wtedy ujmie się za 
uczciwym ludem?...

—  Prawdę mówi!... —  odezwano się w  tłumie.
—  Pan każe dać nam siódmy dzień wypoczynku.
—  I  obdarzy nas ziemią...
—  Zawsze miał litościwe serce dla prostaków! 

Pamiętajcie, jak dwa lata temu uwolnił chłopów, od 
danych pod sąd za napaść na folwark Żydówki?...

(C. d. n.)
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Co to jest
Zagraniczni aktorzy

Dubbing (Francuzi używają ter 
minu „doublage", przyjętego rów­
nież w  związku Radzieckim (jest to 
zastąpienie dialogu obcojęzyczne­

go przez tłumacza), nie wypowiedzi 
ane prjez aktora, który stara się 
synchronizować słowa z ruchami us 
t na ekranie.

Mało kto w  Polsek zdaje sobie 
sprawę a niesłychanego rozwoju dub 
bingu w  Europie w  dziesięcioleciu 
1929 — 1939. Powstały wówczas set 
ki ateliers z własnymi reżyserami 
1 aktorami, ponieważ na ekranach 
Paryża, Mediolanu, Berlina filmy 
dubbingowane były regułą, a filmy 
z napisami —  co raz rzadszym w y­
jątkiem.

Widz polski ze zdumieniem przy­
jąłby wiadomość, że widzowie tych 
stolic, zamiast głosu Grety Garbo 
czy Chirley Tempie, słyszeli głos 
krajowych artystek, które raz w y­
brane miały monopol na te role.

Sprzedane po wojnie zagranicę 
filmy polskie „Ostatni Etap" i  „U li 
ca Graniczna" również były dubbin 
gowane.

W  Polsce sanacyjnej klika kinia- 
rzy orzekła bezapelacyjnie, że „dub 
bing się u nas nie przyjm ie" i  do 
r. 1938 nie podejmowano żadnych 
prób w  tym kierunku na gruncie 
krajowym.

Ten bojkot spowodowany był w 
rzeczywistości wysokimi kosztami 
dubbingu w  porównaniu z napisami, 
dłużej trwającą amortyzację kapita 
łu, a pozatem obawiano się, że fil­
my dubbingowane w  razie powodze

nia sparaliżują produkcję krajową. 
W sumie oglądaliśmy przed wojną 
bodaj tylko dwa filmy dubbingo­
wane „Królewna Śnieżka" ((wersję 
polską) wykonali nasi aktorzy w  Pa 
ryżu i „Siostra Marta jest szpie- 
giem‘‘. W roku 1938 powstało w  
Warszawie atelier dubbingowe, ale 
nie przejawiało większej działalno­
ści.

Po wojnie oglądaliśmy w  Polsce 
trzy film y radzieckie, zdubbingowa 
ne w  Moskwie: „Kłosowski", „Har­
ry Smith odkrywa Amerykę" i „Po 
ciąg Moskwa —  Ocean Spokojny", 
ale film y te, ani tekstem, ani w y­
konaniem aktorskim, nie stały na 
odpowiednim poziomie.

Zdając sobie sprawę, jakie usługi 
może oddać dubbing dla populary­
zacji filmów obcojęzycznych — ideo 
logicznych, w  których cały nacisk 
położony jest na argumentację pew 
nych tez, dyrekcja P P  „Film  Polski" 
sprowadziła w  kwietniu do Łodzi 
ekipę instrukcyjną ze Związku Ra­
dzieckiego, która ma wielkie do­
świadczenie w  tej dziedzinie, Trzyo 
sobowa ta ekipa (ob. ob. Złotnicki
— reżyseria Dmitrew — dźwięk, 
Karpowa — montaż) przystąpiła od 
razu do pracy wraz z przydzielony­
mi do dubbingu tłumaczami, reży­
serami, aktorami i personelem tech 
nicznym P.P. „Filmu Polskiego'*.

Zakończono już dubbing filmów 
„Harry Smith odkrywa Amerykę" 
(reż. M. Kaniewska) i „Sąd Honoro 
w y" (reż. L. Zamków) przy udziale 
czołowych aktorów teatrów łódz-

dubbing?
mówiq po polsku

Seans czy cyrk?
Psychologowie amerykańscy o widzach w USA
W, niektórych kinach nowojor­

skich wprowadzono nowy „rewela­
cyjny**, „sensacyjny**, „najbardziej 
nowoczesny** itd. sposób wyświetla 
nia filmów.

Oto w  czasie półtoragodzinnego 
normalnego seansu przerywa się 
kilkakrotnie —  „krzyk mody** w y­
maga, aby nastąpiło to aż dziewięć 
razy —  wyświetlanie filmu. Na sce 
nie zjawia się jedna lub kilka girls, 
czasem jakiś „cudotwórca**, niekie­
dy nawet jakiś speaker, który od­
czytuje najnowsze wiadomości z 
kroniki kryminalnej Nowego Jor­
ku. Trwa to 3—4 minuty, po czym 
film wyświetla się dalej.

To irytujące europejskiego widza 
dziwactwo nie jest pozbawione — 
oczywiście wlaniem właścicieli kin 
nowojorskich —  „naukowego" uza­
sadnienia. Mianowicie Julku psy­
chologów ogłosiło, że umysł przecięt 
nego Amerykanina nie jest zdolny 
skoncentrować się na jakiejś spra­
w ie bez przerwy dłużej niż 10 min. 

Opinia psychologów amerykań­

skich nie jest — jak widzimy — 
zbyt pochlebna, jeśli chodzi o po­
ziom umysłowy mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych Mamy nie jed­
ną podstawę sądzić, że ta opinia 
jest najzupełniej słuszna.

kich. W opracowaniu jest „Spotka­
nie nad Łabą", a następnie przewi­
dziane są „Miczurin", „Pawłów'* i 
in.

Jak wygląda dubbing filmu w 
praktyce u nas. Składają się nań 3 
fazy 1) przygotowanie tekstu, 2) 
wypowiadanie dialogów przez akto­
rów, 3) utrwalanie dźwięku i mon­
taż.

Przygotowanie tekstu jest zada­
niem skomplikowanym i odpowie­
dzialnym, pon<*waż od niego zależy 
wrażenie doskonałego synchronu.

Redaktorzy teksu przygotowują go 
w  sali projekcyjnej, oglądając wie­
lokrotnie małe, kilkudziesięciome­
trowe odcinki filmu, przerabiając 
sylabowe tłumaczenie w  miarę re­
cytowania, dopóty nie „leży ideal­
nie.

Najtrudniejsze do dubbingu są 
krótkie zdania, a zwłaszcza słowa

o emocjonalnym znaczeniu — np. 
rosyjskie „yB “ które po polsku 
brzmi niestety. Synchron doskonały 
konieczny jest, kiedy na ekranie 
mamy zbliżenie aktora an face, 
mniejszy z profilu, jeszcze mniejszy 
na dalszym planie i wreszcie wcale 
nie obowiązuje, kiedy aktora sły­
chać, a nie widać. Redakcja tekstu 
trwa przeciętnie dwa tygodnie. W 
czasie redakcji tekstu 
produkcji wraz • z reżyserem dobie­
rają aktorów, biorąc pod uwagę ro 
dzaj talentu, a przede wszystkim 
głos (tzw. próby głosowe).

Produkcja przenosi się do atelier 
do sali synchronizacyjnej, gdzie ak 
torzy wypowiadają swoje kwestie 
patrząc na ekran. Każda scenka wy 
maga wielu prób, a kiedy reżyser 
jest już zadowolony wyłącza się 
dźwięk obcojęzyczny i utrwala głos 
aktora przynajmniej dwukrotnie.

Za kulisami
srebrnego
ekranu

Młoda Gwardia

Dramatyczna scena z filmu radzieckiego — aresztowanie komso­
mołki Luby Szewcowej (I. Makarowa — pierwsza z lewej)

Film radziecki uczy, bawi i wychowuje

Antyradziecki film
z d j ę t y
z ekranów francuskich

Wskutek akcji protestacyjnej spo 
łeczeństwa francuskiego zaprzesta­
no wyświetlania we Francji antyra 
dzieckiego filmu „Żelazna .Kurty­
na".

Przed kilku dniami sąd polecił za 
jęcie tego filmu, ponieważ jego 
część muzyczna stanowi plagiat u- 
tworów wybitnych kompozytorów 
radzieckich.

Włodzimierz Lenin powiedział, że 
najważniejszą ze wszystkich sztuk 
jest sztuka filmowa. Słowa te sta­
ły się hasłem, które nieustannie po 
budzą twórcze siły pracowników 
kinematografii radzieckiej do pracy 
nad nieustannym je j rozwojem. Roz 
kwit kinematografii w  Zw. Radziec 
kim stanowi najbardziej oczywisty 
dowód troski państwa socjal stycz­
nego o upowszechnienie kultury 
wśród najszerszych mas robotni­
ków i chłopów.

Znaczenie kinematografii w  pań­
stwie socjalistycznym tak określił 
Józef Stalin: „K ino w  rękach wła­
dzy radzieckiej reprezentuje ogrom 
ną, nieocenioną silę. Film — za wie 
rając w  sobie wyjątkowe możliwo­
ści wpływania na rozwój duchowy 
mas — pomaga klasie robotnezej i 
naszej partii w  wychowaniu pracu­
jących w  duchu socjalizmu, w  podno 
szeniu ich kulturalnej i  politycznej 
świadomości".

Te słowa określają zadania, ja­
kie stały i stoją przed pracownika­
mi radzieckiej kinematografii. W 
Związku Radz:eckim nie ma takiej 
miejscowości, w której ludność je­
szcze nie znałaby kina. Od Północ­
nego Oceanu Lodowatego do aułów

na Kaukazie, od brzegów Morza 
Ochockiego po stepy Tadżykistanu, 
wszędzie setki ruchomych kin w y­
świetlają dla ludów w-elu ras i na 
rodów, zamieszkujących Związek 
Radziecki filmy artystyczne, popu­
larno -  naukowe, instruktażowe itd. 
W roku ubiegłym istniało na tere­
nie Związku Radzieckiego 20.671 
kinoteatrów i kin objazdowych. Po 
nadto pracowało 2.000 otwartych 
ekranów związków zawodowych i 
około 2.000 kin szkolnych.

Najbardziej przekonywującymi 
są wyniki ich pracy na terenach zu 
pełnie zaniedbanych pod względem 
kulturalnym przed Rewolucją.

W Kazachstanie przed R e w o ­
l u c j ą  P a ź d z i e r n i k o w ą  ist­
niało zaledwie 20 kinoteatrów. Obec 
nie Kazachska SRR posiada 1.059 
kinoteatrów stałych i 400 kin objaz 
dowych. W Tadżyk'stanie przed Re 
wolucją były zaledwie dwa kina, 
obecnie istnieje na tym terenie 175 
kin, z  czego 126 — to kina wiejskie. 
Jedna z najbardziej odległych repu 
blik —  Jakucka SRR przed Rewo­
lucją m'ała tylko 1 kino. Obecnie 
w  tym na dalekiej Północy położo­
nym kraju istnieją 142 kina, z cze­
go 111 na wsi.

Realizowany obecnie plan 5-letni 
przewiduje dalszą rozbudowę sieci 
kinowej. Pod koniec roku 1950, a 
więc za niecałe 2 lata, Związek Ra­
dziecki będzie posiadał łącznie 
wszelkiego rodzaju punktów filmo­
wych (kinoteatry stałe, objazdowe 
ekrany otwarte i tzw. „kino punk­
ty ") 46.700. Plan przewiduje urucho 
m enie 21 tys. kin wiejskich. W 
Związku Radzieckim zwraca się bo 
wiem szczególną uwagę na zapew­
nienie mieszkańcom wsi łatwego do 
stępu do sztu&i filmowej. Kino ra­
dzieckie dociera wszędzie, uczy, ba 
wi i, wychowuje. Premiery najlep­
szych filmów radzeckich odbywają 
się jednocześnie we wszystkich za­
kątkach olbrzymiego państwa. Tak 
np. premiera wielk ego filmu Gera 
simowa „Młoda Gwardia" odbyła 
się jednocześn'e w  1000 kin. Ma­
sy ludowe całego Związku śledzą z 
największym zainteresowaniem roz 
wój sztuki zim owej i  kinofikacji, a 
' ażde kino organ’’żuje często od­
czyty, wieczory dyskusyjne i poga­
danki, dzi ęki którym człoWek ra­
dziecki bierze żywy udzał w  roz­
woju kinematografii własnego kra­
ju.

L. Rubach

«• Coraz większą popularność 
we francuskim świecie f  irno­
wym zdobywa sobie młodasa 
część rodziny Moucle. Pięcioro 
dzeci murzyńskich w  wieku 4, 
8, 10, 12 i 14 lat występowało Już 
w pięciu filmach.

*  Harold Lloyd i Buster Kea 
ton, znani niegdyś gwiazdorzy

kierownik* Hollywoodu, naikręcili ostatnio 
razem 4 filmy pod wspólnym ty 
tułem „Parada śmiechu**. Wszy­
stkie film y zrobiły jednak gene­
ralną klapę.

*  We Francji ukończono na­
kręcanie filmu pt. „Ludzie z nad 
jeziora Czad". Jest to film do­
kumentalny z walk I I  d yw zji 
wojsk francuskich pod wodzą ge 
nerała Leclerc od oazy Kufra w 
Afryce przez inwazję do Francji 
południowej, aż do Berchtesga- 
den.

*  Na ekranach amerykańskich 
ukazał się film  „Anna Kareni­
na". w  którym główną rolę gra 
Vivian Leigh. Wspaniałe dz eło 
Tołstoja zostało przez hoollywoo 
dzkich potentatów filmowych po 
zbawione jakiegokolwiek akcen­
tu społecznego. Akcja ogranicza 
się do różnych scen na dworze 
carsk’>n

*  xi.uiii Karen na-* była na­
kręcona . już w  r. 1933. Jakkol­
wiek 1 wtedy nie oddano właści 
wej treści dzieła, to przec.eż do 
skonała kreacja Grety Garbo po 
zwalała zaliczyć film  do katego­
rii dobrych

Reżyserem nowej wersji „An 
ny Kareniny" jest Francuz J. Du 
vivier, sprowadzony niedawno 
do Hollywood. Duvivier nakrę­
ci! m. n. wyświetlany obecnie 
w  Polsce film  „Rudzielec". Było 
to zresztą przed 17 laty i „Ru­
dzielec" był jednym z pierwszych 
dźwiękowców francuskich.

*  Pod opieką Amerykanów 
zorgan.zowano w  Wiedniu „de­
mokratyczną" wytwórnię filmo­
wą „Sascha". Jednym z jej sta­
łych reżyserów jest ni mniej ni 
więćej tylko Gustaw von Ucic- 
ky, realizator słynnego filmu po 
lakożerczego z okresu wojny 
,,Heimkehr“ . Ucicky kręci teraz 
f  lm religijny, a następnie w y­
biera się do Szwajcarii celem na 
kręcenia „antywojennego** fil­
mu „Po burzy".

st Jeden z  bardziej znanych 
belg-jskich reżyserów filmowych 
Karol Spaak oświadczył na ja­
kiejś wystaw.e, że władze pań­
stwowe w Belgii nie robią nic, 
aby poprzeć krajową produkcję 
filmową, a odwrotnie wysokie 
podatki wróżą jej bliski koniec. 
Dodajmy, że wszystkie te zarzą­
dzenia wydał premier belgijski 
Henryk Spaak — brat poprzed­
niego.

*  Młoda Gwardia" po wejściu 
na sceny radzieck ch kinotea­
trów została za pewne fragmen­
ty dość mocno skrytykowana. 
Wtedy reżyser Gierasimow na­
kręcił drugą wersję, która była 
już bardziej zwarta i bardziej 
uwidaczniała warunki, w  jak ch 
młodz: komsomolcy Donbasu or­
ganizowali walkę podziemną prze 
ciw okupantowi.

Film Polski kończy film  śre 
dniometrażowy „Biała etiuda**. 
Jest to c ekawie ujęty film mu­
zyczno -  sportowy. W realizacji 
znajduje się równeż biografia 
p:erwszego wybudowanego w ’ Pol 
sce rudoweglowca „Sołdek" — 
film pt „Narodziny holownika**.

*  w  dniu 22 l pca oddane zo­
staną do użytku w  Warszawie 
dwa nowoczesne kina po 800 
miejsc każde — na Woli i Ocho­
cie. W końcu roku przybędą sto 
1-icy jeszcze dwie sale kinowe.
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F ra w d a  o rzek om ym  cudzie
_____Dodatek »Sziandcmi Ludu«

L is t  o t w a r t y  
do Kurii Biskupiej i społeczeństwu

Od kilkunastu dni jesteśmy 
świadkami gromadzenia się w  Ka 
tedrze Lubelskiej, wokół niej, na 
placach, ulicach, stacji kolejowej 
i w  pociągach ludności, którą do 
Lublina ściągnęła sensacyjna wia 
domość o cudzie, jaki miał mieć 
miejsce w  Katedrze Lubelskiej w  
dniu 3 lipca br.

Zdziwieni dalszym rozwojem 
wypadków związanych z rzeko­
mym cudem, jako ludzie wierzą­
cy i  należący do kościoła, ośmie­
lamy się tą drogą wyrazić nasze 
zdanie, nie narzucając nikomu 
wiatry ani je j nie odbierając.

Żyjem y w  piątym dziesiątku 
X X  wieku, w  wieku radia, pro­
mieniotwórczości, energii atomo­
wej i wielu zdobyczy naukowych. 
Zjawiska te budzą głębokie reflek 
sje i każą uczonym prowadzić 
żmudne nieraz badania, wieńczo 
ne wydarciem tajemnic przyro­
dzie. Żyją jednak na świecie lu­
dzie, którzy nieznane ogółowi lud 
ności siły starają się wykorzystać 
dla celów zniszczenia, zbrodni i 
panowania nad innym człowie­
kiem.

Nam, mieszkającym w  Lubli­
nie, mieście dwóch uniwersyte­
tów, wydał się dziwnym fakt, iż 
wieść, jaka rozeszła się od uczest 
ników niedzielnego popołudniowe­
go nabożeństwa w  Katedrze Lu­
belskiej, będącej kościołem —  sie 
dzibą biskupa, nie znajdowała dość 
długo stwierdzenia lub zaprzecze 
nia ze strony kompetentnych władz 
kościelnych i naukowych naszego 
miasta. Dopiero po tygodniowym 
okresie, w  niedzielę 10 lipca, u*ty 
szeliśmy z listu Biskupa lubelskie 
go stwierdzenie, że prace powo a 
nej komisji dla fachowego ustalę 
nia szczegółów nie dają podstawy 
do uznania zjawisk, jakie miały 
miejsce w  naszej Katedrze, za 
zdarzenia cudowne i nadprzyro­

dzone.
Wiemy, iż obrazy są przez Koś 

dó ł uznane za przedmiot kultu ze 
względu na osoby na nich przed­
stawione. Wiemy, że w  żadnym 
kościele, nawet niedostępnym dla 
wiernych, nie wolpo wystawiać 
w celach kultu obrazów bez apro 
baty miejscowego biskupa. Dlate­
go dziwi nas, zawstydza i  gorszy 
fakt, lż w  Katedrze —  siedzibie 
biskupa —  do rzekomo cudownego 
obrazu z dalekich stron, wbrew 
wezwaniu Biskupa Ordynariusza 
prowadzą bezpośrednio i pośred­
nio pielgrzymki duchowni, że in­
ni duchowni organizują wejście do 
Katedry i obrazu, że odprawiają 
przy tym nabożeństwa w  sposób 
przez Kościół ustalony, stwierdza 
jąc w  ten sposób publiczny cha­
rakter kultu, mimo ogłoszenia 
przez Biskupa Ordynariusza, iż 
cud nie został stwierdzony. Z 
przykrością musimy stwierdzić iz 
duchowieństwo, lubelskie nie zda 
ło egzaminu, przed którym je przy 
padek postawił. Spodziewaliśmy 
się, iż wpłynie ono na pobudliwy 
i łatwy do zaagitowania tłum i 
nie -będzie narażało na niewygo­
dy i poniewierkę, oderwanie od 
żniw, wreszcie nie będzie naraża­
ło ludzi uczciwie wierzących na 
gorzki zawód po oglądnięciu rzeko 
mo cudownego obrazu. Pielgrzym

ki bowiem nie ustały i  w  dalszym 
ciągu widzimy tłumy ludności roi 
niczej, oderwanej od żniw dojrzę 
wającego gwałtownie w  upalnych 
dniach lipca zboża.

Na tle wypadków lubelskich 
szerzy się plotka, przekraczająca'
i zniekształcająca fakty, wyolbrzy 
miająca zmyślone lub x fanatyz­
mu religijnego zrodzone, niepo­
ważne, uwłaczające miejscu i  
prawdzie wieści o cudownym zja 
wisku, a nawet uzdrowieniach, 
których nie było. Z  miasta dwóch 
uniwersytetów rozchodzi się w  
świat bezkrytyczna wieść, zrodzo­
na z ciemnoty i mająca cechy 
średniowiecznego obskurantyzmu, 
nieuctwa, usiłująca przyćmić 
światło nauki, rozpalić namięt­
ność. Wiara jest podstawą religil, 
ale nie powinna być inspirowana
i podsycana w  sposób średnio­
wieczny w  stosunku do zjawisk, 
nie mających ładnego związku z 
prawdziwą religią.

W  wypadkach lubelskich, mają 
cych na celu oderwanie tysiące 
rąk od pracy, obawiamy się in­
spirowanej przez nieodpowiedzial 
ne rozpolitykowane jednostki ak­
cji politycznej, której nie chcemy 
właśnie jako wierzący widzieć w 
kościele. N ie chcemy patrzeć na 
kramy i  ciągnienie zysku przez 
lichwiarzy. N ie chcemy widzieć w 
świątyni wyciągania z podniecone 
go ubogiego tłumu olbrzymich 
sum, choćby nawet na odbudowę 
zniszczonej Katedry, bo są na to 
inne sposoby.

Pragniemy zwrócić uwagę lu­
belskiego światłego społeczeństwa, 
szkolnictwa i świata nauki na u- 
jawniony przy okazji ostatnich 
wypadków niski poziom oświaty 
niektórych zespołów naszej lud­
ności.

Pragniemy zwrócić uwagę kie­
rowników naszego życia gospodar 
czego na straty w  dziedzinie pro­
dukcji i budowy Kraju, spowodo 
wane niewątpliwie pielgrzymkami 
do Lublina, miejsca rzekomego 
cudu.

W ydaje nam się, iż jest już naj 
wyższy czas, aby odpowiedzialne 
czynniki zarówno kościelne jak i

społeczne w  sposób zdecydowany 
położyły kres psychopatycznej at 
mosferze, wywołanej autosuge­
stią, zjawiskiem powidoku czy 
wreszcie złą wolą nieodpowie­
dzialnych mącicieli spokojnej pra 
cy nad budową Demokratycznej 
Polski.

Oczekujemy zdecydowanej po­
stawy Kurii Lubelskiej i ducho­
wieństwa naszego województwa, 
czego —  z przykrością stwierdzić 
to musimy —  nie czyni list paster 
ski ks. Biskupa Lubelskiego ko­
mentowany rozmaicie przez du­
chowieństwo Diecezji.

Sądzimy, że Władze Państwo­
we, których stosunek do spraw 
kultu religijnego i kościoła okre 
ślił niedawno minister Wolski, a 
których pełna, demokratyczna to 
lerancja stosunku do wydarzeń w  
Lublinie jest nam znana, położą 
bezwzględnie kres fanatycznej hi 
sterii ,która doprowadziła do ka­
rygodnych, a jakże bolesnych i 
tragicznych wypadków, jak 
śmierć młodej kobiety i  poważne 
obrażenia cielesne zagrażające ży 
ciu wielu innym osobom.

Lublin, dnia 14 lipca 1949 r.

Dr. Malicki Stanisław —  prof. 
UMCS, dr Freytag Józef —  prof. 
UMCS, Wyleżyński Adam —  dyr. 
Filharmonii Lub., Bielski Konrad
—  czł. Zw. Literatów Polskich, 
dr Ossendowski Aleksander —  
prof. UMCS, inż. Kryński Ta­
deusz —  dyr. Izby Przem. Handl., 
mgr Skorupski Czesław —  proku 
rator S. O., mgr Policha Leopold
—  sędzia, inż. Szubert Stefan, 
mgr Gabarewski Lenid, mgr Ste- 
liga Józef, mgr Fiala Tadeusz, Mi 
chalakowa Feliksa —  nauczyciel 
ka, dr Mączka Józef —  lekarz, 
dr Jędrzejewski Ryszard —  le­
karz, dr Chełchowski Stanisław 
—-  lekarz, Kański Marek —  asy­
stent UMCS, dr Kałużny Wincen 
ty —  lekarz, dr Smolarek Franci 
szek —  lekarz, mgr farmacji Ka­
sperek Józef, dr Duda Rudolf —  
lekarz, inż. Rychard Konstanty, 
Grudziński Stanisław —  adwo­
kat, dr Brudtkowska Adelajda —- 
lekarz, dr Hans Tadeusz —  le­
karz.

K o m u n i k a t
(PAP). — Od szeregu dni zbierały się 

pod kościołem katedralnym w Lubli­
nie doić liczne tłumy osób, Ściągnięte 
najróżnorodniejszymi fantastycznymi 
pogłoskami o rzekomych cudach, ma­
jących miejsce w tym kościele.

Rozsiewanie podobnych fantastycz­
nych pogłosek również i na innych te 
renach wskazuje na zorganizowaną w 
tym kierunku akcję. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, ie władze kościel 
ne doipiero p j upływie tygodnia zaprze 
czyly rozsiewanym pogłoskom 0 cu­
dzie i wezwały formalnie wiernych d0 
zaniechania pielgrzymek.

Zorganizowana akcja podniecania 
fanatyzmu u najbardziej naiwnych 
trwała mimo to nadal i doprowadziła 
w dniu dzisiejszym do tragicznych kon 
sekwencji. W  godzinach rannych cis 
nąey się bocznym wejściem do kościo 
la tłum obalił drewnianą barierę, w 
rezultacie czego została zaduszona w 
tłumie 20-letnia Rabczuk Heleną z po 
wintu włjdawskiego oraz 19 innych 

1 osób doznało mniej i  bardziej cięż­

kich obrażeń cielesnych. Nazwiska po 
szkodowąnych są następujące:

1. Wawrysiuk Zofia, lat 42; 2, Pia­
seczna Marcelina, 4at 74; 3. Makaruk 
Ziuta, lat 23; 4. Samczuk Wiktor, lat 
34; 5. Zając Helena, lat 42; 6. Dublań 
ska Stefania, lał 36; 7. Burak Stani­
sław, lat 12; 8. Sochówna Leokadia, 
lat 16; 9. Jędruszczak Apolonia, lat 
60; 10. Gąsjwska Zofia, lat 24. 11. So 
kołowski Franciszek, lat 21; 12. Da- 
leba Czesław, lat 42; 13. Kaniówna 
Leokadia, lat 18; 14. Kudła Bronisław, 
lat 19; Sokołowski, lat 22; 16. Mazu­
rek Jan, lat 15; 17. Pawłowska Mi­
chalina. lat 55; 18, Duda Hania, lat 
18; 19. Żakowicz Marian, lat 28.

W  celu ustalenia winnych śmierci 
Rabczuk Heleny i ciężkich uszkodzeń 
dalszych 19 osób, jak również w celu 
ustalenia winnych organizowania Pjr 
szącej i oszukańczej akcji, naruszają 
cej spokój publiczny, prokuratora 
wszczęła dochodzenie.

(Komunikat powyższy ukazał się we 
wczorajszym dodatku nadzwyczajnym 
„Sztandaru Ludu"),

Nadużycie wiary
Ustalmy najpierw fakkJ.
Przed dziesięciu dniami, w niedzielę 3 lipca, zaczęły krążyć 

i szybko się szerzyć po Lublinie wersje, jakoby podczas nabożeń­
stwa w miejscowej katedrze dostrzeżono Izy na wizerunku Matki 
Boskiej. Wieść o ,,cudzie", podsycana ze wszystkich stron w różnych 
punktach Lublina, przekroczyła granice miasta, zaniesiona już te­
go* dnia do okolicznych wsi. Plotka, jak wiadomo, ma długie nogi, 
tym razem jednak uruchomiono cały aparat, aby jak najszybciej 
i jak najszerzej ją rozkolportować. Wkrótce natężenie plotki przy­
pominało pożar stodoły, w planowy sposób podpalanej z różnych 
stron. Wersje o jednym „cudzie" zaczęto nazajutrz podbudowywać 
plotkami o drugim, trzecim, piątym cudownym uzdrowieniu — no 
i osiągnięto łatwy do przewidzenia skutek: wywołano istną psycho­
zę, wprowadzono w  Jakiś trans sporą liczbę pobożnych a naiwnych 
ludzi, zwłaszcza ze wsi.

Cndu — jak dopiero po pełnym tygodniu zechciał stwierdzić 
w specjalnym liście do diecezjan ks. biskup lubelski — nie było.

Były natomiast inne gorszące i uwłaczające uczuciom religij­
nym następstwa. Przez kilka dni katedra i plac przed katedrą 
przedstawia! obraz zgiełku, nieładu, zamieszania, brudu. Koczujący 
pod gołym niebem przybysze ze wsi prowadzili zawzięte, fanatycz­
ne kłótnie, a nawet bójki na temat „był czy nie był cud", „kto 
widział i kto nie widzial“, histeryczne jęki i zawodzenia dewo­
tek, płacz dzieci, które pogubiły matki, często gęsto pijackie wrza­
ski tych, co dodawali sobie ducha alkoholem, wreszcie alarmy okra 
dzionych, bo różni złodziejaszkowie 1 oszuści nie omieszkali sko­
rzystać ■ okazji. Oto obraz, który właśnie na ludziach wierzących 
co psychozie nie ulegli, musiał wywrzeć jak najbardziej ponure 
wrażenie.

Nie podobna pominąć również faktu dezorganizacji, jaką mu­
siał wywołać w komunikacji kolejowej i autobusowej oraz na mie­
ście nieprzewidziany tłumny przyjazd mieszkańców • wsi podlubel- 
skich, wreszcie — podbijanie cen żywności przez spekulantów.

Nadużywająo uczuć religijnych ludzi naiwnych i ciemnych, 
narażono ich na uciążliwą wędrówkę i obijanie się po mieście, na 
straty materialne wskutek kradzieży i oszustw, oderwano ich od 
pilnej pracy na wsi przy żniwach.

To wszystko, co żywcem przypomina ponure sceny obskuranc- 
kiego średniowiecza, rozegrało się w połowie XX wieku — w nile. 
ście, które jest siedzibą Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
seminariów duchownych i biskupstwa. Wydaje się oczywiste, że 
obowiązkiem moralnym 1 obywatelskim pasterza tej diecezji i uczo­
nych profesorów teologii K lTL-u było szybkie zaprzeczenie krążą, 

•cym plotkom, opanowani^ histerii i psychozy, zapobieżenie gor­
szącym scenom. Tym razem jednak ksiądz biskup i teolodzy uzna­
li, że milczenie jest złotem i dopiero po tygodniu, w  następną nie­
dzielę, ks. biskup Kałwa polecił ogłosić z ambon flst do diecezjan, 
stwierdzający, ie — cudu nie było.

W  liście tym, po szczegółowych wywodach o zjawiskach nad­
przyrodzonych w ogóle, ks. biskup napisał dosłownie: „Dotychcza­
sowe wyniki prac komisji nie dają podstawy do uznania zjawisk, 
jakie miały miejsce w naszej katedrze lubelskiej, za zdarzenia cu­
downe i nadprzyrodzone... znaków wyraźnych i przekonywujących 
nie stwierdzono". I  dalej jakże spóźnione wezwanie do zachowa­
nia spokoju i równowagi ducha.

Ust biskupa lubelskiego jest wykrętny i jezuicki, -autor zosta­
wia sobie furtkę do dalszego dyskontowania zaaranżowanej impro- 
zy („dotychczasowe wyniki", „zjawiska w  katedrze"), niemniej 
miarodajna w tych sprawach osoba stwierdziła, że żadnych zja­
wisk nadprzyrodzonych nie było. Istotnie, geneza zajść jest całko­
wicie ziemska, nawet przyziemna. Fakty potwierdzają to niezbicie.

Szerzenie wersji o „cudzie" miało eharakter zorganizowany
* udziałem wielu osób, działających w różnych punktach miasta 
i województwa. Księża i zakonnicy inicjowali i prowadzili piel­
grzymki ze wsi do Lublina. Na miejscu utworzono cały aparat 
z księży, dyżurujących na zmianę w  katedrze, powołano dla tej im­
prezy „gwardię papieską" z biało-żóltymi opaskami na rękawach, 
wreszcie ma swoją wymowę długie milczenie hierarchii duchow­
nej, która miała przecież możliwość i obowiązek natychmiast zlik­
widować choćby w obronie powagi kultu religijnego gorszące zaj­
ścia. Sam tekst Ustu ks. biskupa Kałwy zdradza wyraźne zadowo­
lenie z tego ponurego średniowiecznego widowiska. Oto zaraz po 
cytowanych Już wyżej słowach, że żadnych znaków wyraźnych 
i przekonywujących o nadprzyrodzonym zjaw*sku nie stwierdzono, 
list daje wyraz zadowoleniu z ,,Innych skutków", mianowleie 
z tłumnego napływu wiernych do Lublina, m ma być rzekomo do­
wodem „pogłębienia życia religijnego!"

Władze państwowe, stojąc na stanowisku pełnej wolności wie­
rzeń religijnych, nie mieszały się do tej całej sprawy w przekona­
niu, że hierarchia kościelna sama. choćby z szacunku dla nczuć 
wierzących, opanuje szybko oczywistą histerię i położy kres psy­
chozie. Tymczsem hierarchia lubelska wolała świadomie przedłużać 
i podsycać zaaranżowaną Imprezę.

To postępowanie wyższego duchowieństwa jaskrawo kontra­
stuje z zachowaniem się zwykłego proboszcza ks. Staniszewskiego 
z Chełma. Ody w  Jego kościele kilka dewotek również odkryło 
„cud" I zaczęło wołać o nadprzyrodzonym zjawisku, ściągając w  ten

(Ciąg dalszy na str. 4-ej)
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Stanowisko lubelskiej inteligencji
w sprawie rzekomego cudu w Katedrze

■>»»

W czwartek dnia 14-go bm. o 
godzinie 17.30 w  sali Teatru 
Miejskiego odbyło się zebranie 
katolickiej inteligencji w  Lublinie. 
Sala teatru była szczelnie wypeł­
niona.

Zebranie zagaiła ob. Michalako- 
wa z zarządu okręgowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego słowami: 

Szanowni zebrani!
Wypadki ostatnich dni, których 

swiadkmi jesteśmy w  Lublinie, po 
cząwszy od rzekomego cudu w  ka­
tedrze w  dniu 3 lipca, a skończyw- 
izy na wczorajszej katastrofie, bę- 
ląccj przyczyną śmierci i okalecze­
nia sporej liczby osób, zmusiły nas, 
oświatowców, do czynnego wystą­
pienia. Uważaliśmy, że my, którym 
społeczeństwo zleciło wychowywa­
nie młodego pokolenia, nie możemy 
w takiej chwili jak obecna stać ną 
uboczu. Nie możemy przyglądać się 
rosnącemu podniecaniu licznych 
rzesz ludzkich, tych przede wszyst­
kim, którym nie było dane osiągnąć 
normalnego wykształcenia.

I dlatego my oświatowcy pozwo­
liliśmy sobie na zwołanie obecne­
go zebrania, b r się zastanowić nad 
rozgrywającymi się w  Lublinie 
wypadkami i wyciągnąć z tego wła 
ściwe wnioski.

Na przewodniczącego zebrania po 
wołano ob. inż. Szuberta, w  skład 
prezydium zostali wybrani: prof. 
dr Ziemecki z UMCS, prof. dr Frei 
łag z UMCS, mgr Steliga, dziekan 
Wydz. Farmaceutycznego UMCS 
prof. dr Kalinowski, ob. Michala- 
kowa, prof. dr Romanowski, dr 
Bownik i ob. Majdanówna.
. Na zebraniu przemawiali mgr 
Steliga, prof. dr Ziemecki, prof. 
dr Froitag i inż. Szubert.

Pierwszy z przemawiających, '-'gr 
Steliga. powiedział m. in.:

Pragnę na wstępie uprzytomnić 
wszystkim obecnym silnie to akcen 
uijąc, iż władze świeckie wsz- 'k ’-e-
0 autoramentu wstrzymały się od 

, akiejkolwiek ingerencji w  te spra 
^y, pozostawiając je całkowicie w 
-ękach duchowieństwa względnie 
'.•iernych.

Od pierwszej chwili po uwolnie- 
iu naszych ziem spod okupacji 
'r.ąd i Państwo uznało sprawy reli 
ijne, sprawy kultu i nabożeństwa
1 sprawy prywatne obywateli do 
'órych nie zamierza się wtrącać. 
Chcesz wierzyć w Boga — to two

,a prywatna sprawa, chcesz uzna­
wać nadprzyrodzone siły 1 ich inge 
rencję w  sprawy ludzkie poza natu 
ralnym biegiem wypadków, czyli w 
sposób cudowny, to też twoja osobi 
sta sprawa. Chcesz oddawać cześć 
przedmiotom kultu, to też pozosta 
wionę jest twej osobistej woli. Wła 
dze państwowe nie zamierzają wtrą 
cać się ani do spraw kultu ani do 
wewnętrznych spraw administracji 
kościelnej.

Przejdę po tych uwagach do omó 
wienia samego zagadnienia kultu i 
wypadków po nim rozwijających się 

Tu mgr Steliga podał pokrótce 
cnane nam wszystkim wypadki, któ 
re rozegrały się w  naszym mieście 
od 3.V II br.

„W  związku z wieścią o cudzie 
dziwnym wydaje się nam fakt, iż 
w Lublinie mieście dwóch uniwer­
sytetów, z których jeden posiada 
Wydział Teologii, w  mieście, które 
ma Seminarium Duchowne i które 
jest siedzibą Biskupa, nie można 
było dość szybko zbadać zjawiska,

jakie miało miejsce w  katedrze.
Dopiero po tygodniu, bo 10.VII. 

br. dowiedzieliśmy się z listu pa­
sterskiego Biskupa lubelskiego, iż 
powołana do fachowego zbadania 
szczegółów specjalna komisja nie 
stwierdziła w  zjawisku w  katedrze 
cech nadzwyczajnych i wpływu słł 
nadprzyrodzonych widzialnych zmy 
słami. Na tej podstawie ksiądz Bi­
skup lubelski w  sposób autoryta­
tywny przyjęty w  kościele uznał, iż 
cud nie miał miejsca. Stwierdzeń 
niem tym równocześnie uznał, iż 
obraz Matki Boskiej nie ma cech 
obrazu niezwykłego, nie jest więc 
przedmiotem specjalnego kultu.

W liście pasterskim wezwał ks. 
Biskup lubelski kapłanów by ci po 
wstrzymali pielgrzymki do katedry 
lubelskiej.

Po tym liście należałoby się spo­
dziewać, że ustaną pielgrzymki, 
przynajmniej w  diecezji lubelskiej, 
że skończy się wyciąganie ze wsi 
ludzi naiwnie i prosto wierzących 
na poniewierkę podróży i obozowa­
nie w  Lublinie, że ustaną gorszące 
a przypominające zgiełkiem i za­
mieszaniem targowicę — sceny 
przed lubelską katedrą. Należało 
spodziewać się, że zniknie też plot­
ka stugębna, rozszerzająca się co­
raz bardziej i coraz więcej wyol­
brzymiająca fantastyczne wieści o 
samym zjawisku w  katedrze.

I  dalej mgr Steliga mówi:
Myślącego katolika zastanawia 

również fakt, iż w  katedrze lubel­
skiej, będącej siedzibą ’ Biskupa, mi 
mo oświadczenia Biskupa Ordyna­
riusza, iż cud nie miał miejsca, a 
tym samym obraz nie ma cech obra 
zu niezwykłego zasługującego na 
specjalny kult —  księża lubelscy 
prowadzą wiernych do tego rzeko­
mo cudownego obrazu, gdzie ludzie 
prości, naiwnej wiary, doznają gorz 
kiego rozczarowania, lub dają się 
porwać wytworzonej już psychozie 
gdzie ulegają halucynacjom, zjawi­
skom powidoku i autosugestii. To 
postępowanie gorszy myślącego ka­
tolika. Taki stosunek do obrazu ja­
ko przedmiotu kultu, nadaje tej 
czci wyjątkowy, publiczny charak­
ter, wbrew stwierdzeniu Biskupa 
Ordynariusza, który mu wyraźnie 
tej cechy odmówił.

Ośmielam się stwierdzić, iż wiara 
będąca podstawą 'religii nie powin­
na być inspirowana i podsycana spo 
sobami średniowiecznymi, które za­
sługują na miano chwytów, dr.ją- 
cych tanie i łatwe efekty. To nas 
gorszy i oburza To wywołuje na 
nasze czoła uczucia wstydu za tych, 
którzy dopuścili do takiego rozwoju 
sytuacji, iż spowodowało to w  cią­
gu kilku dni gorszące i uwłaczające 
uczuciom religijnym sceny w  rodzą 
ju zgiełku, zamieszania, kłótni a na 
wet bójki o cud w  Katedrze i cu­
downe uzdrowienia nieuleczalnie 
chorych, spowodowało to zawodze­
nie histeryczne dewotek, płacz za­
gubionych dzieci, kradzieże, które 
zawsze w  każdym tłumie znajdują 
wykonawców, spowodowało wresz­
cie zakłócenie normalnego życia dla 
wielu ludzi w  mieście i na prowin­
cji, uniemożliwiło wielu komunika­
cję z Lublinem, wyjazd matkom z 
małymi dziećmi na letni wypoczy­
nek, a ludzi prostej w iary naraziło 
na wprowadzenie w błąd i straty 
materialne.

Mam wrażenie, że wszyscy kato­

Nadużycie wiary
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

sposób tłum ciekawych, ów ksiądz, były więzień obozu koncentra­
cyjnego w Dachau, w ciągu kwadransa potrafił opanować histerię.

Warte jest również zaznaczenia, że spora liczba księży, 
przybyłych w ubiegłym tygodniu do Lublina na rekolekcje, oświad 
czyta, że gdyby w swoich parafiach dopuścili oni do takich gor­
szących zajść, byliby słusznie zawieszeni w swoich czynnościach.

Ustalone dotychczas fakty świadczą niezbicie, że impreza lu­
belska, głęboko obrażająca uczucia wierzących, była świadomie 
zorganizowana i wykorzystana przez hierarchię duchowną dla ce­
lów nie mających nic wspólnego z religią — przeciwnie, była nad­
użyciem religii dla jeszcze jednej demonstracji politycznej reakcyj­
nego kleru, tym razem szczególnie gorszącej.

To trzeba jasno i wyraźnie powiedzieć.

licy demokraci muszą zająć zdecy­
dowaną postawę wobec tego zjawi­
ska i energicznie zaprotestować 
przeciw nadużywaniu spraw reli- 
gijnych, kultu miejsc i obrazów 
wreszcie kościoła dla celów poli­
tycznych. Takie postępowanie i ta­
kie wykorzystywanie wierzeń na­
szego ludu gorszy i oburza katoli­
ków demokratów. O tym musimy 
głośno mówić. Polityki w  kościele 
nie chcemy. (Burzliwe oklaski).

Gorszy nas fakt, iż wokół naszej 
Katedry, wykorzystując sytuację roz 
siedli się kramarze —  lichwiarze, 
którzy na uczuciach religijnych ro­
bią interesy materialne.

Mnie osobiście nie zjdawala —  z 
przykrością to muszę powiedzieć —  
odpowiedź ks. Biskupa Lubelskiego 
zawarta w  liście pasterskim, iż „na 
podkreślenie zasługują inne skutki 
duchowe, jakie oglądamy w  związku 
z ostatnim zdarzeniem w  Katedrze 
lubelskiej, mianowicie ich niezwy­
kły wpływ ńa budzenie i pogłębie­
nie życia religijnego u wielu"... a 
dalej „Gdyby tylko ten skutek chciał 
Bóg osiągnąć przez wypadki, jakie 
się rozgrywają na naszych oczach 
w  Lublinie, to i tak winniśmy Mat 
ce Najświętszej jak największą 
wdzięczność za łaskowość, jaką 
swoim dzieciom okazała". Ciśnie się 
na usta uwaga, iż na plotce rozpow 
szechnianej w  związku z rzekomym 
cudem, budzącej fanatyzm religijny 
daleko nie zajedzie. Średniowieczny 
obskurantyzm w  X X  wieku nie jest 
fundamentem do trwałej budowy. 
Wydaje mi się, że ubolewać nam na 
leży, iż te słowa p" sdyż one to 
prawdopodobnie sprawiły iż zjawi­
sko lubelskie ze ws~-/-:'<hni złymi 
skutkami trwa i n:o :s' >.je mimo, 
iż cudu nie było.
I  na zakończenie ob. Stel ga dodaje:
Wydaje mi się, że jest już najwyż 

szy czas, by odpowiedzialne czynni 
ki zarówno kościelne jak i społecz 
ne w  sposób zdecydowany położyły 
kres chorobliwej atmosferze wywo 
łanej sugestią czy może złą wolą 
nieodpowiedzialnych jednostek, mą 
cicieli spokojnej pracy nad odbudo 
wą kraju.

Oczekujemy wyraźnej i zdecydo­
wanej postawy władz kościelnych i 
duchowieństwa naszego wojewódz­
twa, które rozmaicie tłumaczy list 
Biskupa Ordynariusza.

Mamy prawo oczekiwać również 
od władz państwowych tolerancyj­
nych w  sprawach kultu religijnego
i wydarzeń związanych z rzekomym 
cudem, stanowczej postawy tam, 
gdzie życiu ludzkiemu grozi niebez 
pieczeństwo i utrata zdrowia, gdzie 
skarb Państwa i dochód społeczny 
może ponieść straty, gdzie ład, po­
rządek i spokój potrzebny pracy 
mógłby być zakłócony.

Prof. dr Ziemecki powiedział mię 
dzy innymi:

Jako pracownicy naukowi nie bę 
dzicmy dyskutować nad prawdziwo 
ścią cudu. Nie należy to do nas. 
Nie będziemy też dyskutować nad 
tym, przez kogo zostały zawinione 
wypadki, kóre rozgrywają się w 
naszym mieście. Ale jedno jest pew 
ne: że są one społecznie niekorzyst 
ne. To, co się u nas dzieje, nie ma 
nic wspólnego z prawdziwą wiarą. 
Co inego są szczere uczucia reli­
gijne, a co innego ciemnota, której 
jesteśmy świadkami. Wypadki te 
wskazują nam, jak wiele jeszcze 
jest do zrobienia na odcinku oświa 
ty, że powinniśmy wytężyć wszyst­
kie nasze siły w pracy nad oświe­
ceniem szerokich mas.

Prof. dr Freitag powiedział:
Dla człowieka kulturalnego i wie 

rżącego __ jeśli do jego świadomo­
ści docierają wieści o zaistnieniu 
zjawisk, którym przypisuje się ce­
chy nadprzyrodzone — staje się nie 
mai rzeczą palącą, by usłyszeć au­
torytatywny osąd tylko na prawdzie 
oparty. Tej prawdy w XX wieku 
żądać mamy pełne prawo! W  prze 
ciwnym bowiem wypadku stacza­
my się w odmęt średniowiecza, sta 
jemy się wbrew naszej woli świad­
kami nieludzkiego odruchu tłumu, 
który gniecie i tratuje słabszych. 
Dzieje się to w  chramie bożym, tu, 
gdzie w cieniu naw znaleźć ma czło 
wiek miejsce, gdy ku wielkiej 
prawdzie myśli swe kieruje.

Czy zjawiska w Katedrze od 3 
bm. w  ogóle zaistniały, a jeśli tak, 
to czy i czym dałyby się wytłuma­
czyć — oto dwa pytania, na które 
odnośne władze duchowne w opar­
ciu o prawdę naukową mogły nieo 
mai zaraz dać odpowiedź. Sądzę, że 
każdy wierzący świadomie lub pod 
świadomie, tej właśnie ale kon­
kretnej odpowiedzi domaga się.

Następnie prof. dr Freitag odczy 
tał rezolucję, przyjętą na zebraniu 
profesorów UMCS. Rezolucję tę za 
mieszczamy obok.

Inż. Szubert powiedział m. in.:
To, co się dzieje wokół „cudu“ w 

katedrze, dotknęło bardzo przykro 
katolików lubelskich. Zagadnienie 
to nie ma nic wspólnego z wiarą ka 
tolicką. Gdyby Chrystus mógł się 
ukazać, biczem by po raz drugi prze 
pędził tych wszystkich oszustów i 
kramarzy, żerujących na naiwności
i głupocie ludzkiej. Wstyd nam, gdy 
słyszymy o kradzieżach w katedrze,
o zgnieceniach, a nawet o pobiciach 
Mamy żal do Episkopatu, gdyż trze

ba było przerwać to wszystko, nie 
mającego nic wspólnego z prawdzi­
wą wiarą. Zbyt często jesteśmy 
świadkami nadużywania miana 
chrześcijanina. Nie wystarczy być 
chrześcijaninem z paszportu, gdy* 
wiele nieraz nienawiści widzimy u 
tych właśnie „chrześcijan".

Cudem, prawdziwym cudem byle 
wyzwolenie nas spod jarzma iasi) 
stowskiego, którego piątą rocznicę 
będziemy obchodzili za kilka dni. 
Cudem jest jedność i zespolenie ca­
łego narodu polskiego w  odbudowie 
i budowie naszego zrujnowanego 
kraju.

Kult dla symboli, jaki widzimy 
tu w Lublinie, obniża tylko znaczę 
nie wiary. Powinniśmy apelować 
do władz episkopalnych i państwo­
wych, by położyły kres tym wypad 
kom, które nie są niczym innym, 
jak tylko spekulacją na wierze 
naiwnych.

Na zakończenie zebrania przez, 
aklamację przyjęto następującą re­
zolucję:

R e z o l u c j a
My, lubelska inteligencja kato­

licka, zebrana w  dniu 14 lipca 
1949 r. w  gmachu Teatru Miej­
skiego, rozważywszy tragiczne 
wypadki w  związku z rzekomym 
cudem, jaki mia! mieć miejsce 
w Katedrze lubelskiej, oświadcza 
my, że:

mimo zaprzeczenia przez Bisku 
pa Ordynariusza diecezji lubel­
skiej, iż nie było żadnego cudu w  
Katedrze, to jednak nadal jesteś 
my świadkami organizowanego 
przez duchowieństwo napływu 
wiernych dla celów, nie mają­

cych nic wspólnego z kutlem re­
ligijnym. By położyć kres akcji, 
doprowadzającej do fanatyzmu 
rzesze ludzi nieświadomych, wy­
korzystywaniu ciemnoty i zacofa­
nia części społeczeństwa, władze 
państwowe powinny zająć ze swo 
jej strony zdecydowane stanowis 
ko, by nie tylko zapobiec stra­
tom materialnym i zakłóceniom 
normalnego życia na obszarze na 
szego miasta i najbliższych oko­
lic, ale również by zabezpieczyć 
ludność przed możliwościami nie 
bezpieczeństwa wypadków czy 
chorób.

ROBOTNICY PROTESTUJĄ
W dalszym ciągu w  Luhliinie odbywały się zebrania na fabry­

kach i  w  instytucjach, gdzie obecni podejmowali uchwały, dając 
wyraz swemu oburzeniu z powodu zajść, jakne miały i mają jeszcze 
miejsce w  katedrze lubelskiej. Wczoraj odbyło się 27 zebrań. NŁ- 
żej podajemy tekst uchwalonej jednomyślnie rezolucji na fabryce 
Wag Uchylnych i Maszyn Rolniczych:

Zebrani dnia 14 lipca 1949 r. robotnicy, pracownicy, chłopi, po 
zaznajomieniu się z przebiegiem gorszących zajść w  Lublinie 
stwierdzają, że fantastyczne wieści o rzekomym cudzie były roz­
powszechniane w całym kraju równocześnie w  sposób świadomy
i zorganizowany.

Zebrani widzą w tym próbę wykorzystania naiwności ludzkiej
i ciemnoty — próbę nadużycia wiary —  dla celów nic wspólnego 
z religią nie mających, obcych i wrogich narodowi polskiemu
i Polsce Ludowej.

Ludzie wierzący mają w  Polsce niczym nie skrępowaną swo­
bodę praktyk religijnych. Zasada wolności wyznania jest w  naszym 
kraju w pełni realizowana. Kler polski korzysta z różnych upraw­
nień w znacznie większym zakresie niż w  innych krajach zachod­
nio -  europejskich.

Znając ten stosunek władz państwowych do spraw religi i ko­
ścioła zebrani z tym większym oburzeniem potępiają działalność 
lubelskiej Kurii Biskupiej, która rozprzestrzeniając w  sposób •or­
ganizowany wieści o rzekomym cudzie, nadużyła zaufania wier­
nych, profanowała ich uczucia religijne, wystawiła zamiejscowych 
przybyszów na łup spekulantów i złodziei, aby dopiero po dziewię­
ciu dniach w sposób dwuznaczny i niejasny zaprzeczyć Istnieniu 
owego „cudu".

Zebrani stwierdzają, że odpowiedzialność za wywołanie go*’* 
szących zajść 1 spowodowanie niewinnych ofiar w  ludziach, spada 
na organizatorów rzekomego „cudu" i sprawców zamętu wokół 
katedry.

Zebrani widzą w całej tej akcji kolejne ogniwo wrogiej kampa­
nii reakcyjnej części kleru, zmierzającego do sfanatyzowania i pod 
bu rżani a mas i oderwania ich od twórcze] pracy nad odbudową 
kraju. Zajścia lubelskie są wynikiem tej samej akcji, która dopro­
wadziła do współpracy ze zbrodniczym podziemiem i do udziału 
w bandach, czego wyrazem był na przykład niedawny napad ra­
bunkowy, dokonany w Krakowie przez bandę księdza Gurgacza.

W  trosce o lad i porządek w  kraju zebrani apelują do władz, 
by położyły kres hańbiącemu Polskę widowisku w  Lublinie, by nie 
dopuszczały w przyszłości do nadużywania wiary dla celów obcych 
religii I Państwu ludowemu.

Zebrani domagają się uregulowania stosunków kościoła z pań­
stwem na podstawie znanego oświadczenia rządu z dnia 20 marca 
1949 roku.

W  przeddzień Święta Narodowego 22 lipca stwierdzamy uro­
czyście, że żadne prowokacje wstecznictwa nie są w  stanie zaha­
mować naszego zwycięskiego marszu na drodze budownictwa Pol­
ski Światłej, potężnej I szczęśliwej — matki wszystkich Polaków.
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K o m u n ik a t
(PAP). — Jak nas informują z Pro 

turatury Sądy Apelacyjnego w Lub­
linie, śledztwo, prowadzone w spra 
wie śmierci Rabczuk Heleny j ranie­
nia 19 osób, wykazało dotychczas co 
następuje:

Dnia 3 lipca br. w Lublinie zosta 
ly rozpowszechni one wiadomości o 
rzekomym „cudzie", który miał mieć 
miejsce w Katedrze.

Aczkolwiek komisja, powołana przez 
ks. biskupa Kałwę, stwierdziła, że 
ni« ma żadnego „cudu“ , władze koś­
cielne nie tylko nie przedsięwzięły 
żadnych kroków celem wyjaśnienia 
istotnego stanu rzeczy, lecz nawet wy 
dały zarządzenia, które przyczyniły 
się d i wzmożenia fanatyzmu i orga 
nizowania napływu otumanionych

wiernych.
Ksiądz Forkiewicz —  pierwszy wi­

kariusz Katedry lubelskiej wyjaśnił: 
„Ja osobiście nie mogę stwier­

dzić „cudu” . Początkowo myślałem, 
że z kropidła mogła upaść na obraz 
kr»pla wody, ktoś mówił, że mogły 
to być bakterie. Mam przekona­
nie, które miałem od początku, ie 
tu nie ma nic nadzwyczajnego". 
Dotychczasowe wynik; śledztwą po 

zwalają stwierdzić, że wypadki, które 
miały miejsce dnia 13 lipca 1949 r. nn 
terenie Katedry lubelskiej, a miano- 
wicie śmierć Rabczuk Heleny i ranie 
nie 19 osób, zostały spowodowane ka 
rygodnym postęp waniem organizato­
rów tłumnego napływu ludzi.

Dalsze śledztwo w toku.

Przeciwko mrokom średniowiecza
W  dniu 13 bm na anbraniu pro­

fesorów UMCS przyjęto następującą 
rezolucję:

W  związku z rozgłosem jakiego na 
brała sprawa zjawisk, które rzekomo 
miały miejsce w Katedrze lubelskiej, 
zebrani uważają, że meritum zagad­
nienia nie nadaje się do dyskusji w 

-ieh gronie, jak j pracowników nauki. 
Uwaiają natomiast za szkodliwy roz 
głos, który powstał dokoła tej spra­
wy t wywołał w pewnych grupach 
ludności nastrój szczególnie niepożą­
danej psychozy. Ponadto wielki 1

chaotyczny napływ ludności powodu 
je  zaburzenia w komunikacji, apro­

wizacji i co gorsze odrywa znaczną 
część ludności od warsztatów jej pra 
cy.

Obecny okres wzmożonego wysiłku 
we wszystkich kierunkach odbudowy 

kraju i budowy nowego ustroju, wy 
maga od wszystkich obywateli duie- 

go spokoju psychicznego dla dokona 
nia zamierzonego dzieła i unikania na 

strojów, mogących w tej pracy prze­
szkodzić.

Odbudowa wsi na Lubelszczyżnie
p o s t ę p u j e  n a p r z ó d

C z ^ e l n l c i i  m e r / ą  « y # o s
W  dniu 13 czerwca br. dosta­

łem przydział z Głównej Kom isji 
Akcji Socjalnej przy C R ZZ  w 
Warszawie na umieszczenie córki 
m ojej Wandy, łat 11, w prewen­
torium w Galinach (woj. olsztyń­
skie). Miała ona przebywać tam 
okołe 2 miesiące. Po wysłaniu 
córki w dniu 28 czerwca br. z tej 
te Głównej Kom isji A kc ji Socjal 
nej za L. dz. 652/49 dostałem dru 
gi przydział na umieszczenie 7-let 
niego syna Eliasza w tymże pre­
wentorium w Galinach.

Gdy odwiozłem drugie dziecko
—  kierownictwo prewentorium  
nie tylko nie chciało przy jąć me­
go syna, ale kazało m i natych­
miast zabrać z powrotem uloko­
waną pierwotnie córkę Wandę, 
twierdząc, te dzieci m oje są cał­
kiem zdrowe.

Prewentorium w Galinach jest 
odległe od mego miejsca zamiesz 
kania o ok. 600 km. Na przewie­

zienie dzieci w obie strony (dru­
gim razem wyjeżdżając) osobi­
ście wydałem ok. 15 tys. zł.

Chcę zapytać, czy właściwe jest 
postępowanie Głównej Kom isji 
A kcji Socjalnej przy CRZZ, któ­
ra kwalifikuje dzieci zdrowe na 
wczasy lecznicze wiedząc, ie  
miejsca w prewentoriach są zare 
zerwowane dla dzieci wymagają­
cych leczenia?

Zapłaciłem przykre „ fryco­
we“  ufając, że sprawa skierowa­
nia dzieci ludzi pracy na wczasy 
jest należycie zorganizowana. 
Tymczasem widzę, że władze 
związkowe działały bez porozu­
mienia z władzami prewento­
rium. Wskutek tego dziś dzieci 
moje zostały pozbawione korzysta 
nia z jakichkolwiek innych wcza 
sów i przez całe lato będą mu­
siały dusić się w ciasnym miesz­
kaniu w Lublinie.

A. Paradowski.

Budownictwem wiejskim na tere 
nie powiatów (najbardziej zniszczo­
nych) zajmuje się na zlecenie Urzę 
du Wojewódzkiego Spółdzielnia Bu 
downictwa Wiejskiego Zw. Sam. 
Chłopskiej.

Spółdzielnia ta ma potrójne za­
danie w budownictwie: pomoc ma­
łorolnym chłopom, wykonywanie 
zleconych robót dla PGR, oraz dla 
wiejskich spółdzielni produkcyj­
nych

W obecnej chwili SB W działa 
przy odbudowie wiosek na podsta­
wie długoterminowych kredytów, 
otrzymywanych przez mieszkańców 
wsi na odbudowanie zniszczonych do 
mów. Kredyty n a ‘ jeden murowany 
domek wiejski wynoszą 509 tys. zł.

Prace przygotowawcze pod budo­
wę 133 domków wszczęte są we wsi 
Ostrów powiatu hrubieszowskiego. 
Na 1 bm. zwieziono 80 proc. cegły, 
potrzebnej na budowę trzyizbowych 
domów. Będą one całkowitą włas­
nością użytkowników. Pomyślane 
nowocześnie, składają się z dwóch 
pokojów i kuchni o dużych oknach, 
ze strychem, piwnicą i ubikacją. 
Dachy kryte eternitem.

Roboty te postępują szybko ku 
wielkimu zadowoleniu właścicieli. 
Również w  innych wsiach powiatu 
hrubieszowskiego przystąpiono do 
kopania fundamentów pod domy. 
Tak więc we wsi Wereszczyn będzie
16 budynków mieszkalnych, w  Mo- 
drychu 18, w  Masłomęci 25, w  Kozo 
darach 16, Gzumowie 14 i w  Mir­
czu 27 W tych wsiach, gdzie dało 
się zorganizować transport na do­
wóz materiału budowlanego, tam ro 
boty posunęły się znacznie naprzód. 
Już na październik wszyscy chłopi 
będą mieli gotowe do zamieszkania 
własne, nowoczesne domy.

SBW wykonuje również zlecone 
w tym roku roboty budowlane dla 
PGR. We wsi Żdżarynka (pow. Hru 
bleszów) buduje się 18 budynków 
mieszkalnych, 18 inwentarzowych, 
3 obory i 2 stajnie. We wsi Szmid- 
ków rozpoczęto budowę 10 budyn­
ków mieszkalnych, 10 inwentarzo­
wych, 1 oborę i 2 stajni. Na folwar 
ku Machnów w pow. tomaszow­
skim prowadzone są roboty przygo­
towawcze pod budowę 57 budyn­
ków mieszkalnych, 57 inwentarzo­
wych, 4 obór, i 3 stajen. Roboty te 
będą ukończone we wrześniu. Po­
nadto w  Łukowie SBW buduje Lecz

nicę zwierząt, która zostanie ukoń­
czona w  październiku.

W ciągu ubiegłego półrocza wiele 
już wykonano w zakresie budownlc 
twa dla wiejskich spółdzielni pro­
dukcyjnych w  hrubieszowskim: w 
Szychowicach powstało 14 budyn- 
k ó " ’ mieszkalnych, 5 inwentarzo­
wych, 1 obera. W Clchoburzu —
11 bud. mieszkalnych, 4 Inwentarso 
we, 1 obora. We wsi Madiarki —  14 
mieszkalnych, 5 Inwentarzowych, 1 
obora. We wsi Boratyń — 14 miesz 
kalnych, 5 inwentarzowych 1 obo­
ra. We wsi Moszków — 7 mieszkał 
nych, 4 inwentarzowe, 1 obora. W 
Zawiszni 14 mieszkalnych, 5 inwen 
tarzowych, 1 obora.

W  powiecie tomaszowskim goto­
we już są budynki we wsiach: Ła- 
zowa —  11 mieszkalnych, 4 inwen­
tarzowe, 1 obora, i Dęby —  22 bud.

mieszkalne, 7 inwentarskich l 1 
obora.

W niektórych budynkach roboty 
są na ukończeniu. W innych, już go 
towych, mieszkaja ludzie. Sumując 
powyższe można orzec, iż SpÓłdzle: 
nia Budownictwa Wiejskiego może 
poszczycić się dużymi oslągnlęclam 
tymbardziej, iż pracę utrudnia brak 
łudzi. Na całe województwo SBW 
zatrudnia tylko 3 inżynierów i 15 
techników budowlanych. Kierow­
nictwo Spółdzielni dąży do wpro­
wadzania nowych form pracy no 
budowach — pomaga samorzutna 
inicjatywa murarzy, których przy­
kładem Jest murarz Dworniklewtc/ 
— Sprowadzono z poznańskiego mu 
rarza - instruktora, który poucza ‘ 
wprbwadza wśród chętnych robotni 
ków budowy — dwójkowy system 
pracy.

Brzmi to dość nieprawdopodob­
nie, a jednak jest smutną rzeczywi 
stością. Lublin, miasto liczące po­
nad 100 tys. mieszkańców jest od 
kilku tygodni pozbawiony gabine­
tu rentgenologicznego. Lekarz rent­
genolog US wyjechał na urlop i tak 
się jakoś złożyło, że na skutek zep­
sucia lamp równocześnie unierucho 
miony został rentgen w szpitalu. 
Chorzy muszą wlęe czekać cierpli­
wie cały miesiąc na prześwietlenie. 
Tylko w  ciężkich i nagłych wypad­
kach kieruje US chorych do pry­
watnego gabinetu rentgenologicz­
nego.

Oczywiście, tylko bardzo nielicz­
ni „szczęśliwcy11 otrzymują takie 
skierowanie. A  i ci, są zdani na 
wielogodzinne, a nieraz l kilkudnlo 
we czekanie na swą kolejkę, co jest 
zresztą całkiem zrozumiałe, gdyż 
jest to jedyny gabinet rentgenolo­
giczny na terenie Lublina. Muszą 
więo z niego korzystać nie tylko 
mieszkańcy naszego miasta, ale teł 
okolicznych wsi i miasteczek.

Kzecz jasna, że stan taki musi
przynieść niepowetowane szkody 
wielu chorym. Spóźnione rozpozna 
nie choroby, na skutek niemożności

Ruchoma wystawa gospodarcza
odwiedzi miasta i miasteczka Lubelszczyzny

PO >bjeżdzie województwa kielec 
kiego Ruchoma Wystawa Gos­

podarcza, zorganizowana z inicjaty 
wy Min. Rolnictw* i R. R „ Min. Han 
dlo Wewnętrznego i samorządu go­
spodarczego, przybędzie na teren wo­
jewództwa lubelskiego. Odwiedź; ko­
lejno nasze miasta powiatowe w któ 
rych będzie połączona z pokazami re 
gionalnymi.

Wśród eksponatów Ruchomej W y­
stawy Gospodarczej na szczególną u- 
wagę zasługuje ok. 150 barwnych 
plansz, map i fonografii, dostarczo­
nych nrzez Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Sala, poświęcona Zw. Ra 
dzieckierr.u, pokaże zwiedzającym wy 
soką kulturę rolną narodów radziec­
kich, wielkie przemiany ostatnich lat 
3<Ltu oraz codzienne życie i pracę w 

gospodarstwach zespołowych. Będą 
tam zdjęcia z kilkunastu kołchozów, 
»*ród  nich „Czerwony Październik", 
„Droga Lenina", „Imienia Lenina**, 
„Zdobycz Października", „Bolszewik**, 
■.Zwycięstwo", „Gigant", „Imienia Kuj 
byszewa", „Chleborob", „Radio", „Ku 
1**0", „Kullywator", „Imienia Kotow 
skiego", „Zorza" i inne.

Pomysłowe plansze Drzypomną

zwiedzającym ogromny postęp w dzie 
dżinie oświaty, a więc redukcję licz 
by analfabetów z 78,3«/o poniżej 10°/», 
U-krotny wzrost liczby dzieci chłop 
skich w szkołach powszechnych i 37- 
krotny wzrost w szkołach średnich. 

Ilość klubów wiejskich od r. 1924 po 
dwoiła *ię, a iloJć książek w bibliote 
kach wiejskich wzrosła prawie 5-krot 
nie. Kin wiejskich było w r. 1915 za 
ledwie 133, w 1939 roku 140 razy wię 

ccjl
Rewolucję na odcinku uprawy roli 

charakteryzują m. in. następujące cy 
fry, do tyew e ostatniego roku przed 
pierwszą wojną światową oraz ostat 
niego roku przed wojną radziecko * 

niemiecką: 25-krotny wzroat konsum 
cji nawozów sztucznych; wzrost licz 
by traktorów i kombajnów od „zera" 
do 524.000 traktorów i 182.000 kom­
bajnów; wzrost powierzchni upraw­
nej ze 105 milionów ha do 151 milio 
nów ha; wzrost zbiorów zboża z 87 
milionów ton da 127 milionów ton, 
zaplanowanych na rok 1950, Maszy, 
ny wykonują w ZSRR 75°/« orki i 
94*/» młócki, a do rozsiewania nawo­
zów sztucznych na pola buraczane
i pszeniczne stosuje się samoloty.

L ICZNE Zdjęcia pokażą przemiany 
w przyrodzie, więc słynną be 

rę zimową Miczurina, ps*»nicę mrozo 
odporną 1 nowy ga.unek żyta „Wiat­
ka" N, W. Rudnickiego, nowe gatun 
ki Ina, pszenicę ,,si*dmiokłosą“ (da­
jącą 100 q z hektara), mamy sukce­
sy Denisa i Teofila Lysenko.

Dalej zobaczymy niezwykłe osiąg­
nięcia radzieckiej hodowli. A więc 
słynne obory w Karawajewie, gdzie 
krowy rasy koslromski^j dochodzą do 
wagi 900 kg, dając do 12.000 litrów 
mleka rocznie; nową rasę ciężkiego 
konia „Wlodzimierskaja", najlepszą 
kwokę „Szurkę" itd.

Imponujące wrażenie robi agregat 
złożony z trzech kombajnów, zbiera­
jący pszenicę w majątku państwo­
wym „Gigant" w okr. ratowskiiu, a 
także praca kombajnów przy żniwach 
w nocy.

Koronę postępu i przeobrażeń w 
rolnictwie radzieckim stanowi wzrost 
wartości produkcji rolnej (wg. cen z 
1927 r.) z 12,6 miliarda rubli (w roku 
1913) do 21 miliardów rubli (w r- 
1940), ora* wzrost pieniężnych docho 
dów kołchozów z 4,6 miliarda rb. (w 
roku 1932) do 31 miliardów rublj (w 
r. 1940).

Lublin bez gabinetu 
rentgenologicznego

prześwietlenia, może pociągnąć «■> 
sobą ciężkie komplikacje, a nawet 
śmierć pacjenta.

Zrozumiałe jest dla każdego, że Ie 
karz po całorocznej, ciężkiej, a na­
wet szkodliwej dla zdrowia pracy 
powinien i musi korzystać z urlopu. 
Jednak US winna była o tym za­
wczasu pomyśleć i postarać się o 
zastępstwo, a nie jak to uczyniono 
urlopować resztę personelu I zamk 
nąć gabinet. Jest to karygodne 
wprost niedopatrzenie.

Sprawa gabinetu rentgenologicz­
nego jest jedną z najgorszych bolą­
czek naszej Ubezpieczalnl Społecz­
nej.

Jeden aparat rentgenologiczny n» 
pięćdziesiąt kilka tysięcy ubczpieczo 
nych to absolutnie za mało i nawet 
wówezsa gdy gabinet rentgenologie* 
ny jest czyny wiciu pacjentów mu­
si całymi tygodniami wyczekiwać 
na możność korzystania z niego. 

Dyrekcja US powinna bj^» już 
dawno pomyśleć o sprowadzenin co 
najmniej jeszcze jednego aparatu, 
zwiększeniu personelu i zaangażo­
waniu choćby jesocze jednego rent 
genologa, tym więcej, że ze wzglę­
du na szkodliwy wpływ promieni 
rentgenowskich ilość godzin zatrud 
nienia przy obsłudze rentgena mu­
si być ograniczona.

Jedno jest pewne: Lublin nie 
może w dalszym ciągu pozostawać 
bez gabinetu rentgenologicznego. 
Ubezgjcczałnla Społeczna musi zna 
leźć wyjście z tego impasu.

Gog.

Gazetka LFMR 
nie mówi o pracy
swego zakładu

Gazetka Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych „Czyn" ma bardzo 
skromną szatę zewnętrzną. Poza po 
mysłowym, lecz małym emblematom 
w tytule, gazetka nie jest urozmaico 
na żadnj.n rysunkiem.

Zbyt długi artykuł wstępny, mówi 
nam całkiem ogólnikowo o osiągnię 
ciach, o racjonalizator*, h i przodow 
nikach pracy na I.FNilł. Nie ma tani 
ani jednego nazw.ska przodownika 
pracy czy ra. j onahzatora, nie przy 
tacza się ani jednego konkretnego wy­
nalazku c*v udoskonalenia 

Zbyt dużo ogólników zawiera też 
artykuł o a-inifabetyrwnle, Daleko cie 
kawszfc byłoby dowiedzieć się, jak 
na tym odcinku wygląda akcja koła 
ZMP, o której autor wspomina. Nie­
wiele od reszty różni się w stylu i 
ujęciu artykuł o bezpieczeństwie I hi 
gicnie pracy,

W  „Czynie" brak jest zupełnie dow 
cipów, satyry i... krytyki.,, Ctyżbv 
wszystko w LFMR było ni tak dosko 
nało, że nie ma oo krytykować? A 
może przyczyna leży całkiem gdzieś 
indziej?

Do współpracy w gazetce ściennej 
należy w LFMR wciągnąć koniecznie 
więcej osób. (G)

W YSTAWA pora działem gospo­
darczym i politycznym, obrazu 

jącyni dorobek Polski Ludowej, po­
siada nadzwyczaj szeroko potrakto­
wany d/.iał nowoczesnej gospodarki w 
zagrodzie małorolnego,

Z bogatym pokazem występuje 
Min. Leśnictwa. Przpomina nam ono, 
że las jest naszym sprzymierzeńcem, 
bo chroni nasze uprawy, zapobiega 
powodziom, osusza mokradła. Nisz­
cząc zatem las, szkodzimy sami so­
bie. Stoiska pokazulą wielorakie za­
robki leśne, propagują zalesianie nieu 
iybków i oszczędność drewna, klóre 
w wielu wypadkach może być zastą 
pione przez inny materiał.

O tym, jak żywe zainteresowania 
budzi ta nowa pożyteczna impreza, 
świadczy frekwencja zwiedzających, 
która np. w miasteczku 5-tysięcznyia 
w woj, kieleckim wyniosła Średnio do 
700 osób dziennie. Świadczą o tym 
liczne wycieczki z bliższej i dalszej 
okolicy.

Miasta powiatowe Lubelszczyzny 
winny we własnym interesie porozu­
mieć się zawczasu z Dyrekcją RWG 
Warszawa, Al, Niepodlegolci 188), 
aby ich pokaz lokalny w ramach Wy 
stawy został przygotowany wzorowo.



r / T \ v r v v w  r  TTrtTT

Poiuiat łukowski czci pracą 
5 rocznicę Manifestu Lipcowego

Powiatowe Komendy SP
pro(i/erdzi| z o p is i f  
do Szkół PrzemysłowychDla uczczenia 5-tej rocznicy 

PKW N Pow. Rada Narodowa w  Łu 
kowie zobowiązała się wykonać 7 
izbic prr.y moście w  Łysobykach, 
położonego na rzece Wieprz.

Zarząd Miejski w  Łukowie zobo­
wiązał S'ę urządzić piaskownik dla 
dzieci w  ogródku jordanowskim.

Zarząd Miejski w  Kocku zobowią 
zał się ułożyć 150 mtr. bieżących

Węgiel cieszy się 
powodzeniem

(mi) —  PZGS w  Zamościu prowa 
dzi sprzedaż węgla kamiennego w 
cenie po 3.200 zł za tonę. W węgiel, 
zaopatrują się już teraz mieszkań­
cy miasta i wsi. Godnym podkre­
ślenia jest fakt, że ludność wiejska 
powiatu zamojskiego używająca do 
niedawna jako opału wyłącznie 
drzewa obecnie coraz częściej 1 chęt 
niej korzysta z węgla kamiennego.

NIEDZIELA, 17. VII. 1949
Wiadomości: 8.00, 16.00, 21.00, 

23.00.
7.00 Audycja dla wsi. 8.55 Audy­

cja SKRK. 10.20 Gdzie grad bije — 
czapką pola nie nakryje — aud. re 
gionalna. 12.04 Poranek symfonicz­
ny 13.15 Niedziela na wsi. 14.10 
Wiersze i piosenki dla dzieci. 14.30 
Ludowe pieśni buntownicze. 15.00 
Borys Godunow — wg poematu A. 
Puszkina. 16.20 Antoni Areński — 
Trio d-moll. 16.45 Nowe książki — 
felieton H. E. Michalskiego. 17.00 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Pan Ta 
deusz. 18.20 Mozart — Fantazje i 
sonata c-moll. 18.40 Melodie świa­
ta. 20.20 Koncert Krak. /Ork. i 
Chóru P  K.

płyt chodnikowych przy ul. Marsz. 
Żymierskiego.

Zarząd Miejski w  Stoczku Łuków 
skim zobowiązał się wybudować 
300 mtr. bieżących twardej na­
wierzchni przy ul. Żelechowskiej.

Zarząd gminy Radoryż dla uczczę 
nt'a 5-tej rocznicy PKW N zobowią­
zał się wykonać w  trzech groma­
dach Drozdak, Kożuchówka i K rzy 
wda chodnki żwirowane. W groma 
ctzie Radoryż Kościelny urządzić 
skwerek dla miejscowej ludności.

Wyżej wspomirane prace zostaną 
wykonane systemem szarwarko- 
wym. (ak)

Przebywający na 3 koloniach let 
nich w  Zwierzyńcu dzieci pracow­
ników zamojskich swym udziałem 
w  manifestacji uczczą 5-tą rocznicę 
historycznego Manifestu Lipcowe­
go. Przygotowania do manifestacji 
są w  pełnym toku.

Na szczególną uwagę zasługują 
przygotowania dz:eci w  kolonii u- 
rządzonej przez Dyrekcję Lasów 
Państwowych Dzieci z tej kolonii 
wezmą udział w  pochodzie noosąc 
chorągiewki i transparenty, w ie­
czorem zaś zorganizują uroczyste

Akcja przeciwstokowa w pow. bialskim
Przed kilku dniami na terenie 

powiatu Biała Podlaska odbyła Się 
lustracja pól w  poszukiwaniu ston 
ki ziemniaczanej. W akcjS wzięła 
czynny udział młodzież z hufców 
„SP“ w  liczb’’e 2.160 junaczek i ju­
naków Na szczęście stonki n/gdzie 
nie znaleziono, (łb)

(łb) — Powiatowe Komendy „SP“ 
i Miejska Komenda w  Lublinie 
przeprowadzają obecnie zapisy do 
szkół przemysłowych na następują 
ce działy: węglowy, hutniczy, meta 
Iowy, chenrczny, mineralny, ener­
getyczny, papierniczy, skórzany, 
drzewny, włókienniczy i odaeżowy.

Nauka w  Szkołach Przemysło­
wych rozpocznie się z początkiem 
września. Jest ona bezpłatna, bez­
płatne jest również utrzymań e, 
ubrania robocze, bielizna i buty. Wy 
jeżdżający do Szkół Przemysłowych

ognisko, na które złożą się śpiewy, 
deklamcaje, przedstawienia i hu­
mor. (jy)

(sz) — Na peryferiach Zamościa, 
przy drodze wiodącej do .lanowic znaj 
duje się most na rzece Łabuńce. Wy 
trzymałość tego \ mostu pozostawia 
obecnie, p0 wielu latach jego używa 
tria wiele do życzenia, a świadczy o 
tym najlepiej podejrzane trzeszczenie 
wiązań mostowych w momencie prze

Nr Nr: 212364 w  Warszawie, 64205 
w  Poznaniu.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
48504 w  Zakopanym.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr: 33337 42439 55958 56955 
S9'36il 74(899 79034 94121.

Wygrane po 40.000 zł j>ad2y na Nr 
N r: 104H 2467 14113 15470 21854 
23070 23198 39176 51315 576126 67529 
75020 83304 90005 90309.

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr: 757 124)6 1805 3339 6764 8498 
13864 14503 15916 18404 16484 29202 
30408 40103 41006 49791 47460 51439 
54251 55154 56400 56277 58674 62382 
62631 67152 68354 70011 71781 73405 
77404 79644 84068 85669 80496 80347 
91612 93680.

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr: 400 1868 233(3 2396 2(75(2 5143 
7161 10091 10033 118S4 12374 13347 
13879 14140 140S1 10190 20817 21164 
21818 2183(2 22912 24890 29300 25458 
27728 28000 28057 28003 29123 30680 
3232)7 38898 41614 4(2055 4(2540 43661 
45332 46(225 46366 50066 52387 56024 
59914 61399 62338 64355 69819 70465 
72013 72603 73496 76816 80434 80538 
85966 80065 90801 90435 91091 91964 
92148 90690 94459 94996.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr: 320 348 413 4(36 1001 304 501 
659 881 2594 713 869 989 3033 773 
783 4708 904 9159 6001 072 188 312 
7134 319 976 8160 403 509 601 753 
789 9134 306 592 10406 713 960 11774 
12352 530 815 13077 709 018 14139 
14(214 347 15507 201 063 014 16164 
275 301 17530 688 690 758 84(8 863 
873 877 910 968 19212 4)85 561 942 
206 98 21182 764 23(108 219 763 776 
935 24196 249 766 25006 140 300 357 
525 869 26553 2T7027 121 103 302 319

otrzymają również bilety uprawnia 
jące do bezpłatnego przejazdu kole 
ją na miejsce przeznaczenia.

Pierwszeństwo w  przyjmowaniu 
mają najbiedniejsi oraz sieroty i pół 
sieroty po poległych w  walce o nie 
podległość Polski Ludowej.

Wymagany wiek dla chłopców od 
17 do 19, dla dziewcząt —  od 16 do 
20 lat.

Nauka na poszczególnych dzia­
łach trwa od 11 miesięcy do trzech 
lat.

Realizacja zakrojonych na szero­
ką skalę planów gospodarczych wy 
maga jak największej ilości fachów 
ców w  różnych dziedzinach przemy 
Słu, pożądanym przeto jest, by do 
szkół przemysłowych zgłaszała się 
licznie młodz eż, która po zdobyciu 
kwalifikacji zawodowych, będzie 
mogła stanąć w  pierwszych szere­
gach budowniczych Polski Ludo­
wej.

jeżdżania nata-dływanych wozów lub 
samochodów. Ponadto nie brak tu 
przysłowiowych „dziur w moście" — 
kilku desek nawierzchni, co może 
być przyczyną nieszczęśliwego wypad 
ku. Odpowiednie władze powinny 
zainteresować się stanem mostu, nie 
czekając aż dojdzie do katastrofy.

37190 326 863 38540 630 307©4 40285
438 4)1084 784 40115 183 220 546 43043 
102 466 523 541 441262 364 903 45682
439 977 20203 202 20291 634 30116 
31749 32090 905 33043 124 414 719 
797 8 «  34016 35703 803 36016 591
753 862 46377 308 4705)1 40176 403 
940.

50476 548 51670 50346 637 937 
53093 200 308 7S9 54105 199 55220 
650 56176 375 960 57160 300 430 542 
675 906 901 50065 943 59993 60966 
61844 60240 62435 501 64015 046 196 
206 627 975 66060 940 67130 735 938 
60238 672 927 938 69000 009 3S5 422 
400 508 793 906 704S6 677 743 71142 
301 817 70132 395 928 808 954 969 
970 73107 121 74704 894 75990 76043 
77077 790 70491 80870 81060 385 404 
5,03 74(6 82567 83713 94057 277 279 
518 85155 328 620 660 899 89407 549 
800 87405 80230 906 8SI208 738 90637
754 91053 625 014 90037 500 667 638 
826 915 93021 997 94231 304 643 736.

Dalszy ciąg wygranych 
po 1-000 zł 

25057 163 73 223 04 316 20 
8 40 472 904 71 26153 03 227 30 74 
4(23 550 934 27336 98 4)28 30 623 8C 
757 867 900 2(3011 60 86 14S 201 216 
314 407 65 80 551 77 700 33 65 93 917 
31 78 9)1 20005 1CO 16 200 13 5(04 61 9: 
002 85 9(15 30 44 80 99 36011 38 82 Si 
146 77 8 225 45 91 331 93 510 63 60 
01 7®2 877 96 9 956 70-94 91002 V. 
130 213 34 49 68 81 300 4(06 528 39 
795 53 874 917 65 30004 201 10 547 
611 61 74)1 812 954 67 70 93003 25 52 
llll 3 37 71 201 357 80 491 80 515 667 
88 720 40 79 83 893 54 00 938 06 80 
34000 40 08 313 309 413 521 88 600 5 
700 23 48 57 8 35028 1'15 992 301 85 
433 79 04 515 615 702 836 907 916 9C8 
36033 44 102 94 244 57 401 22 83 863 
37040 115 55 77 200 00 920 77 457 564 
610 97 763 044 53 72 80 911 00 38018

Akcja re je s ir^ ^ t  
analfabetów
zakończona w pow. łukowskim

Na terenie pow. łukowskiego za­
rejestrowano 3.382 analfabetów i 
1.928 półanalfabetów. W akcji reje­
stracyjnej wyróżniły się Ob, M;at- 
kowska Jadwiga — nauczycielka z 
Łukowa, Waleria Grądek z Hor- 
dzieży gm. Serokomla Markiew cz 
Kazimierz z Lis kierza gm. Mysłów 
i Zdanowski Aleksander ze wsi Dą 
b e — kierownik szkoły. Natych­
miast po zbiorach pow łukowski 
przystępuje do nauczania analfaDe 
tów i półanalfabetów. Przewidzia­
ne jest przeprowadzenie 80 kursów 
w  roku 1949 i  1950.

-------- o--------

Harcerze zamoiscy 
spędzają wakacje
nad granicą polsko-czechosłowacką

Około stu harcerzy z Zamościa 
wyjechało na obóz do Głubczyc nad 
granicą polsko -  czechosłowacką. 
W programie atrakcji obozowych 

i przewiduje się m ędzy innym: w y­
cieczkę do Czechosłowacji, (mi) 

--------o———

W  Zamościu powstanie
Spółdzielnia Mieszkaniowa

Z inicjatywy Miejskiej Rady Na­
rodowej w  Zamościu powstać ma w  
najbl'ższym czasie spółdzielnia mie 
szkaniowa. Zadań em jej będzie roz 
wiązanie najpilniejszych problemów 
mieszkaniowych świata pracy, bu­
dowa nowych izb mieszkalnych i 
rozbudowa miasta, (mi)

Komunikat
Urząd Zatrudnienia w  Lublinie 

podaje do w  adomości zanteresowa 
nym, że od dnia 18 lipca 1949 r. roz 
poczyna się skierowywanie do pra 
cy w  Cukrowniach: Lublin, Strzy­
żów, Klemensów, Opole, Garbów, 
Wożuczyn i Rejowiec na okres karp 
panii 1949 r.

Przyjmowanie odbędzie się w  biu 
rach wyżej wymienionych Cukrów 
ni w  Wydziałach Personalnych W 
tym celu do każdej z wyżej wymię 
nionej Cukrowni zostanę delegowa 
ny pracownik Urzędu Zatrudnienia 
z Lubi na. który łącznie z Dyrekcją 
oraz Radą Zakładową danej Cu- 
krown decydować będzie o przyję­
ciu do wyżej wymienionej pracy 
zgłaszających s ę  kandydatów.

Nadmienia się. że do pracy w  wy 
żej wymienionych Cukrowniach 
przyjmowań, będą bezrolni i mało­
rolni, oraz poszukujący pracy z ca­
łego terenu województwa lubelskie 
go.

Ponadto wyjaśnia s»ę, że każdy *  
•kandydatów do pracy w  poszczegól 
nych Cukrowniach przed rozpoczę­
ciem kampanii obowiązany jest 
przepracować okres żniwny w PGR  
na Ziemiach Odzyskanych, kandy- 
dao: zaś do pracy w  Cukrown: Wo 
żuczyn i Strzyżów w  PGR w  pow. 
Tomaszów i Hrubieszów. •

W związku z tym przy zapośred- 
niczaniu do pracy w Cukrowni każ 
dy z kandydatów otrzyma zaświad­
czenie niżej podanej treści:

Zaświadczenie
Nniejsze zaświadczenie uprawnia 

Obywatela do zatrudnienia w  pier­
wszej kolejność w okresie jesien­
nym br. w  C u krow n :_____________ _
po okazaniu zaświadczenia z mająt 
ku w  PGR do którego był Obywatel 
wysłany przez Urząd Zatrudnieni* 
w Lubi nie, stwierdzającego, iż Oby 
watel przebył pełny okres pracy 
do dnia 30 IX  1949 r.

Lublin, dnia 15 lipca 1949 r.

Naczelnik Urzędu Zatrudnenia 
(—) Wiśniewski Artur
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„SZTANDAR LUDU"

Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lskiej Zjednoczonej Partii 
botniczej. Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakcja 
20-04, Redaktor Naczelny 26-93, 
D’ rektor i Administracja 34-56. 
Kolportaż 39-02. Ruchalteria 27-23, 
P<łoszenia 23-72. Rozdzielnia 
W-51. Konta czekowe PKO Nr 
'1-445. Warunki prenumeraty: pre 
aumerata miesięczna 150 zł., pre­
numerata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w‘ Lu 

blinie. M Buczka 12,

POTRZEBNY księgowy, kontysta na 
przebitkę do Spółdzielni „Las“ w Lu­
blinie, ul. Szopena Nr 45. 1748 K

A — 28601

B I B L I O T E K A  T R Y B U N Y  L U D U
Spółdzielnia Wydawnicza ,,Książka i Wiedza" wespół z redakcją 

„Trybuny Ludu‘‘ i Robotniczą Spółdzielnią Wydawniczą „Prasa" 
organizuje ,,Bibliotekę Trybuny Ludu“ .

KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU" 
który przy regulowaniu abonamentu będzie ,,wpłacał dodatkowo 80 zł.

OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ 
przeciętnej objętości 250 stron.

Jako pierwsza w ramach „Biblioteki Trybuny Ludu“ w miesiącu lipcu 
ulkazała się książka pt.: „OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU" 
— Borysa Polewoja.

W  następnych miesiącach ukażą się:
Wanda Wasilewska: „OJCZYZNA"
Rene Cassou: „PARYŻ WE KRW I“
Kazimierz Brandys: „MIASTO NIEPOKONANE''
Bolesław Prus: ,,FARAON‘‘
Wasyl Ażajew: „DALEKO OD MOSKWY“

Na takich samych warunkach zorganizowane zostały biblioteki dla 
prenumeratorów „Gromady" i „Chłopskiej Drogi" oraz katowickiej 
„Trybuny Robotniczej". 1 1732 B

1 M IL IO N  EGZEM PLARZY!
wynosi nakład książki

HISTORIA WSZECHZWIĄZKOWEJ PARTU (BOLSZEWIKÓW).
Krótki kurs w wyd. „Książka i Wiedza" '

Książka ta stanowi naukowy wykład historii partii bolszewickiej wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej i budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR. Porusza ona podstawowe zagadnienia międzyna­
rodowego ruchu robotniczego w sposób prosty j dostępny, obrazuje 
bogate doświadczenia przodującej partii robotniczej świata. Stanowi 
ona prawdziwą encyklopedię marksizmu-leninizmu. Każdy człowiek 

pracy powinien przestudiować tę książkę.
Historia Wszech związkowej Partii (bolszewików) kosztuje 100 zł.

Żądajcie we wszystkich księgarniach! 1671 B

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Wielkość
ogłoszenia Za tekstem W tekście Nekrolojfi 

za tekstem
Drobne

ogłoszeń1*

od 1 do 100 mm 
od 101 do 200 mm 
od 201 do 300 mm 

powyżej 300 mm

120 zł
150 zł
180 zł
240 zł

250 xł 
320 zt 
380 zł 
■500 zł

90 zl 
120 zł 
150 zł 
210 zl

30 zl 
za słowo

Za Jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przyjęto 1 mm 
przez szerokość łamu (szpalty). W tekście jest 5 łamów po 54 mm, 
a za tekstem — 7 łamów po 38 mm.

Tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane o 100% drożej.
W niedziele I święta 50% drożej.
W numerach specjalnych 1 okolicznościowych 100°/o drożej.
Rabatu nie udziela się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego 

miejsca 1 za terminowy druk ogłoszeń nie bierze się odpowiedzialności 4
Dalszy chte wygranych podany będzie jutr*

Mali wczasowicze zwierzynieccy
wezm ą udział w obchodzie 
Święta Odrodzenia

Należy zainteresować się
m o s t e m  n a  Ł a b u ń c e

Ukazał lię w sprzedaży 28 numer tygodnika

. . K O B I E T  A«
W  numerze m. in. doskonała nowela Ilji llfa i Eugeniusza 

Piętrowa p. t.

„Kolumb przybija do brzegu"
oraz specjalny dodatek

„Kobieta szyjje“  (wykroje)

D o nabycia w  kioskach gazetowych 1733B

TABELA WTGBARYCH 53 LOTERII
3-ci dzień ciągnienia lll-ej klasy

Wygrane po 500.000 zl padły na

/


